W drodze na ołtarze

Proces kanonizacyjny św. Josemarii Escrivy 
Założyciela Opus Dei 

1

2I. Rys biograficzny


5III. Dekret papieski o heroiczności cnót Sługi Bożego Josemarii Escrivy de Balaguera, Założyciela Opus Dei


8IV. Dekret papieski o cudzie dla Beatyfikacji


10V. Dekret o cudzie błogosławionego Josemaria Escrivy de Balaguer.


11VII. A propos procesu beatyfikacyjnego Mons. Josemarii Escrivy.


16VIII. Aktualność orędzia Josemaría Escrivá dla Kościoła


20IX. Powszechna cześć dla Josemarii Escrivá.


27ANEKS I: OD JANA PAWŁA II


2717 maja 1992


32Audiencja dla pielgrzymów,  18.V.1992


35Przemówienie Ojca Świętego (Kongres Teologiczny 1993 r.)


37Audiencja dla uczestników konferencji upamiętniającej setną rocznicę urodzin Błogosławionego Josemaríi Escrivy de Balaguera.


39ANEKS II: Niektóre świadectwa o osobie założyciela Opus Dei


40ANEKS IV. JOSEMARIA ESCRIVÁ DE BALAGUER. CHRONOLOGIA PROCESU KANONIZACJI




I. Rys biograficzny

Josemaria Escrivá de Balaguer urodził się w 1902 roku w Barbastro, w Hiszpanii. Jest drugim dzieckiem w rodzinie i ma sześcioro rodzeństwa. Od rodziców i w szkole poznaje podstawy wiary i od najmłodszych lat wciela w życie chrześcijańskie obyczaje, jak częsta Spowiedź i Komunia Święta, odmawianie Różańca i jałmużna. Śmierć trzech małych sióstr i finansowa ruina rodziny pozwala mu poznać dość wcześnie nieszczęście i ból: to doświadczenie hartuje jego charakter, który z natury jest radosny i ekspansywny, i czyni go dojrzałym. W1915 roku rodzina przenosi się do Logroño, gdzie jego ojciec znalazł nową pracę.

W 1918 roku Josemaria przeczuwa że Bóg czegoś od niego żąda, aczkolwiek nie wie jeszcze, czego. Postanawia całkowicie oddać się Bogu i zostać kapłanem. Uważa, że w ten sposób będzie gotów do spełnienia woli Bożej. Rozpoczyna studia kościelne w Logroño, a w 1920 wstępuje do seminarium diecezjalnego w Saragossie i tam, w uniwersytecie papieskim, kończy swoje przygotowania do kapłaństwa. W Saragossie też na sugestię ojca i za przyzwoleniem przełożonych uczęszcza na wykłady uniwersyteckie z prawa. W 1925 roku przyjmuje sakrament święceń i rozpoczyna pracę duszpasterską, z którą od tego czasu utożsamia się jego życie. Już jako kapłan czeka na ostateczne światło, czego Bóg od niego oczekuje. 

W 1927 roku przenosi się do Madrytu celem uzyskania doktoratu z prawa. Towarzyszą mu siostra, matka i brat, gdyż po śmierci ojca w 1924 roku Josemaria zostaje głową rodziny. W stolicy Hiszpanii prowadzi wytężoną posługę kapłańską, głównie wśród ubogich, chorych i dzieci. Równocześnie zarabia na życie i utrzymuje swoich najbliższych udzielając lekcji z dziedziny prawa. Są to czasy wielkiego kryzysu gospodarczego, który cała rodzina znosi z godnością i ufnością. Jego kapłańskie apostolstwo rozciąga się również na studiującą młodzież, robotników i intelektualistów, którzy w zetknięciu się z chorymi, podopiecznymi Josemarii, uczą się praktyki miłosierdzia i zaangażowania w doskonaleniu społeczeństwa w duchu chrześcijańskim. 

2 czerwca 1928 roku w Madrycie, podczas rekolekcji, Bóg pozwala mu zobaczyć misję, do której został przeznaczony: tego dnia rodzi się Opus Dei. Szczególnym posłannictwem Opus Dei jest szerzenie wśród kobiet i mężczyzn ze wszystkich warstw społeczeństwa osobistego dążenia do naśladowania Chrystusa, w miłości Boga i bliźniego i dążenia do świętości w życiu codziennym. Od roku 1928 Josemaria Escrivá całą duszą i ciałem oddaje się spełnieniu swojej założycielskiej misji, którą otrzymał, chociaż z tego powodu nie uważa się za odnowiciela i reformatora gdyż jest przekonany, że Jezus Chrystus jest od wieczną nowością i że Duch Święty ustawicznie odmładza Kościół do którego posługi Bóg powołał Opus Dei. W 1930 roku w wyniku nowego światła, które Bóg rozpala w jego duszy rozpoczyna pracę apostolską kobiet Opus Dei. Josemaria Escrivá będzie zawsze stawiał przed kobietą jako obywatelką i chrześcijanką jej osobistą odpowiedzialność – która nie jest ani większa ani mniejsza od odpowiedzialności mężczyzn - w budowaniu Kościoła. 

1934 roku publikuje – pod tymczasowym tytułem „Rozważania duchowe” – pierwsze wydanie „Drogi”, jego najbardziej rozpowszechnionego dziełka, którego z biegiem lat wydano ponad cztery miliony egzemplarzy. W literaturze duchowej Josemaria Escrivá jest znany z innych tytułów, jak: „Różaniec”, „To Chrystus przechodzi”, „Przyjaciele Boga”, „Droga Krzyżowa”, „Bruzda”, „Kuźnia”.

Hiszpańska wojna domowa 1936-1939 stanowi wielką przeszkodę dla powstającej fundacji. Są to lata bolesne dla Kościoła naznaczone w wielu przypadkach prześladowaniem religijnym z którego założyciel Opus Dei wychodzi cało dopiero po licznych cierpieniach. Są to także lata wzrostu duchowego i apostolskiego oraz umocnienia nadziei. Od roku 1940 wysłuchując próśb licznych biskupów Josemaria wygłasza liczne rekolekcje w całej Hiszpanii dla setek kapłanów. W owych latach Opus Dei rozwija się na całym obszarze półwyspu Iberyjskiego w oczekiwaniu że koniec II wojny światowej (1939-1945), pozwoli na rozszerzenie pracy apostolskiej na inne kraje. Hiszpania lat 40tych będzie również scenariuszem wielkich nieporozumień, których echo będzie słyszane wiele lat później. Josemaria znosi trudności z modlitwą i dobrym humorem, będąc świadom że zarówno w Kościele jak i w społeczności obywatelskiej, zawsze towarzyszą pierwszym krokom nowej rzeczywistości. 

1943 dzięki nowej łasce założycielskiej, którą Josemaria Escrivá otrzymuje podczas mszy, rodzi się Kapłańskie Stowarzyszenie Św. Krzyża do którego inkardynują się kapłani pochodzący z grona świeckich wiernych z Opus Dei. Pełna przynależność wiernych świeckich oraz kapłanów do Opus Dei,podobnie jak organiczna współpraca jednych i drugich w apostolstwie, jest charakterystycznym rysem założycielskiego charyzmatu, który został potwierdzony przez Kościół przy określeniu jego szczególnej postaci prawnej. Kapłańskie Stowarzyszenie Św. Krzyża w pełnej harmonii z pasterzami Kościołów lokalnych rozwija również działania formacji duchowej dla kapłanów diecezjalnych i kandydatów dokapłaństwa. Również kapłani diecezjalni mogą należeć do Kapłańskiego Stowarzyszenia Św. Krzyża, nie przestając przynależeć do kleru odnośnych diecezji. Świadom, że jego misja ma korzenie i zasięg powszechny, Josemaria Escrivá de Balaguer tuż po zakończeniu II wojny światowej w roku 1946 przenosi się do Rzymu. Do roku 1950 Opus Dei otrzymuje różne aprobaty papieskie, które podkreślają specyficzne elementy założycielskie: jego cel nadprzyrodzony polegający na szerzeniu chrześcijańskiego orędzia o uświęcaniu życia codziennego; jego misja służby Papieżowi, Kościołowi powszechnemu i Kościołom lokalnym; jego powszechny charakter; świeckość; poszanowanie wolności i osobistej odpowiedzialności; oraz pluralizm w zagadnieniach politycznych, społecznych, kulturalnych itd. Z Rzymu przy bezpośrednim wkładzie Założyciela Opus Dei w latach 1946-1975 stopniowo rozciągnie się na 30 krajów z pięciu kontynentów.

Począwszy od 1948 do Opus Dei mogą w pełni mogą należeć osoby żonate, które dążą do świętości w ramach swojego stanu. W 1950 roku Stolica Święta zgadza się również na to, żeby do Opus Dei byli dopuszczani  jako współpracownicy i pomagali w jego pracach mężczyźni i kobiety niekatolickie i niechrześcijańskie: prawosławni, luteranie, żydzi itd. 

W latach pięćdziesiątych Josemaria Escrivá podejmuje różnorodne projekty: szkoły formacji zawodowej, ośrodki dokształcania rolników, uniwersytety, kolegia, szpitale, przychodnie medyczne itd. Działania te będące inicjatywą zwyczajnych chrześcijańskich wiernych, którzy z mentalnością laicką i z poczuciem fachowości pragną zaspokajać konkretne potrzeby danego miejsca, są otwarte na ludzi wszystkich ras, religii i stanów społecznych: wyraźna tożsamość chrześcijańska inicjatyw rozwijanych przez wiernych Opus Dei harmonizuje z głębokim szacunkiem wolności sumień. Podczas Soboru Watykańskiego II (1962-1965) założyciel Opus Dei utrzymuje wzmożone i liczne więzy z Ojcami Soboru. Przedmiotem częstych rozmów są niektóre tematy stanowiące trzon magisterium soborowego, jak na przykład doktryna o powszechnym powołaniu do świętości, lub o roli świeckich w posłannictwie Kościoła. Utożsamiając się głęboko z doktryną Soboru Watykańskiego II Josemaria Escrivá będzie pilnie dążył do jej realizacji poprzez działania formacyjne na całym świecie. W latach 1970-1975 jego ewangelizacyjne zaangażowanie pobudza go do odbycia podróży katechetycznych po Europie i Ameryce. Odbywa liczne spotkania formacyjne proste i rodzinne - nawet jeśli uczestniczy w nich nieraz tysiące osób. Na których mówi o Bogu, o sakramentach o nabożeństwach chrześcijańskich, o uświęceniu pracy z taką samą energią duchową i zdolnością komunikacyjną jak w pierwszych latach swojego kapłaństwa.

Umiera w Rzymie 26 czerwca 1975 roku. Jego śmierć opłakuje tysiące osób, których przybliżył do Chrystusa i do Kościoła dzięki swej posłudze kapłańskiej, swemu przykładowi i swoim pismom. Wielka liczba wiernych prosi Papieża o otwarcie sprawy kanonizacji 17 maja 1992 w Rzymie Jan Paweł II wynosi go na ołtarze podczas ceremonii beatyfikacyjnej z udziałem ogromnej ilości osób. Zostanie kanonizowany w dniu 6 października 2002 roku.

III. Dekret papieski o heroiczności cnót Sługi Bożego Josemarii Escrivy de Balaguera, Założyciela Opus Dei

"Wszyscy wierni chrześcijanie jakiejkolwiek sytuacji życiowej oraz stanu powołani są przez Pana, każdy na właściwej sobie drodze, do świętości doskonałej, jak i sam Ojciec doskonały jest" (Sobór Watykański II, Konstytucja dogmatyczna Lumen Gentium, n. 11). Stwierdzenie o powołaniu wszystkich ochrzczonych do świętości, uznane za "najbardziej charakterystyczny element całego nauczania soborowego i można by powiedzieć jego ostateczny cel (Paweł VI, Motu proprio  Sanctitas clarior, 19.3.1969) wyraża samoświadomość Kościoła, myślącego o sobie jako o tajemnicy komunii ludzi z Bogiem. Kontemplując tę tajemnicę, Oblubienica Chrystusa widzi także potwierdzenie niewyczerpanego dziedzictwa swej historii oraz nasłuchuje echa świadectw heroldów świętości, których Duch Ożywiciel wzbudza w każdej epoce po to, aby pociągali ludzi do przyjęcia zbawczego planu. 

Do tych świadków należy Sługa Boży  Josemaría Escrivá de Balaguer nie tylko dlatego, że przykład jego życia zrodził obfite owoce, ale również dlatego, że od początku swej służby, z ogromną siłą i w profetycznej zgodzie z Soborem Watykańskim II, starał się dotrzeć do wszystkich chrześcijan z ewangelicznym wezwaniem: "Masz obowiązek uświęcić się. Także i ty. (...) Wszystkim, wszystkim bez wyjątku Pan powiedział: "Bądźcie tedy doskonali tak, jak doskonały jest wasz Ojciec Niebieski" (Droga, n. 291); "Wszystkie te kryzysy światowe są kryzysami świętych" (tamże, n. 301).

Spośród różnorakich dróg prowadzących do chrześcijańskiej świętości droga przebyta przez Sługę Bożego pozwala ujrzeć szczególnie wyraźnie cały radykalizm powołania wynikającego z chrztu. Dzięki intensywnemu poznawaniu tajemnicy Słowa Wcielonego, zrozumiał on, że wszystkie wątki ludzkiego życia splatają się w sercu człowieka odrodzonego w Chrystusie z ekonomią życia nadprzyrodzonego, stając się miejscem i środkiem uświęcenia. Sługa Boży był prawdziwym prekursorem i już pod koniec lat dwudziestych głosił nierozdzielną jedność chrześcijańskiego życia, zachęcał do kontemplacji "na środku ulicy" i wzywał wszystkich wierzących do włączenia się w dynamiczne apostolstwo Kościoła, każdy w tym miejscu, jakie zajmuje w świecie.


Orędzie głoszące uświęcanie się w ramach rzeczywistości ziemskich i uświęcanie samych rzeczywistości okazuje się opatrznościowe i niezwykle aktualne w sytuacji duchowej naszej epoki, kiedy to tak gorliwie wychwala się ludzkie wartości, a zarazem tak łatwo ulega się immanentystycznej wizji świata oddzielonego od Boga. Z drugiej strony orędzie pozostanie niewyczerpanym źródłem duchowego światła mimo zmieniających się czasów i sytuacji historycznych, gdyż wzywa chrześcijana do szukania jedności z Bogiem poprzez pracę, stanowiącą odwieczne zadanie i godność człowieka na ziemi.


Program księdza prałata Escrivy wyrażają te słowa: "Regnare Christum volumus! - postawić Chrystusa u szczytu wszystkich ludzkich działań". Jego służba Kościołowi wyzwoliła wielki ruch wznoszenia się ku górze, ku Bogu, ludzi wszystkich środowisk, i zawodów, zanurzonych w doczesnych strukturach, a pociągniętych obietnicą Zbawiciela: Et ego, si exaltatus fuero a terra, omnia traham ad meipsum (J12,32). W słowach tych ksiądz Escrivá widział samą istotę duszpasterskiego zjawiska, jakim było Opus Dei. Chrystianizacja świata ab intra o wielkiej wartości wkładu Sługi Bożego w promocję katolików świeckich.


Sługa Boży urodził się w Barbastro (Hiszpania) 9. stycznia 1902 r. w pobożnej i uczciwej rodzinie. W wieku piętnastu lat przeczuł pierwsze zapowiedzi swego powołania i chociaż nie znał jeszcze dokładnie Bożych planów, postanowił zostać księdzem, by pozostawać do całkowitej dyspozycji woli Bożej. Po święceniach kapłańskich, jakie przyjął w Saragossie 28. marca 1925 r. przeniósł się do Madrytu, gdzie 2. października 1928 r. ujrzał, że Pan żąda od niego stworzenia Opus Dei. Od wielu lat Sługa Boży błagał o światło z Nieba słowami ślepego z Jerycha: Domine, ut videam! (Łk 18, 41), a właśnie owego dnia zrozumiał dokładnie swoja misję "starą jak Ewangelia i jak Ewangelia nową", do spełnienia której został powołany. Oto miał ukazać wiernym ze wszystkich kręgów społecznych drogę uświęcenia się w świecie poprzez wykonywanie pracy zawodowej i codziennych obowiązków, nie zmieniając stanu i czyniąc wszystko z miłości do Boga. Nieco później, 14. lutego 1930 r. zrozumiał z pomocą Bożej łaski, że Opus Dei winno rozwinąć apostolstwo także wśród kobiet. Sługa Boży poświęcił wszystkie swe siły realizacji tej misji, wspierany zawsze zachętą i błogosławieństwem lokalnego biskupa.


Ksiądz Escrivá de Balaguer od początku prowadził ożywioną działalność apostolską w najróżniejszych środowiskach, a zwłaszcza wśród biednych i chorych, którzy na przedmieściach i w szpitalach Madrytu łakneli pomocy i dobrego słowa. W okresie wojny domowej poznał okrucieństwo i przemoc wrogów religii; codziennie dawał dowody heroizmu, poświęcając się bez reszty modlitwie, umartwieniom i nieustannej posłudze duszpasterskiej. Już wówczas otaczała go sława świętości. Tuż po zakończeniu wojny, na zaproszenie biskupów głosił rekolekcje dla księży, wnosząc cenny wkład w odrodzenie życia religijnego swego kraju. Liczne zakony i zgromadzenia korzystały z jego gorliwej działalności duszpasterskiej. Jednocześnie Pan przyzwolił, by na ramionach Jego Sługi spoczął ciężki krzyż niezrozumienia, na co odpowiadał on zawsze przebaczając, a nawet traktując oszczerców jak dobroczyńców.


Krzyż pomnożył niebiańskie łaski i apostolstwo Sługi Bożego rozprzestrzeniało się w zadziwiającym tempie. 14. lutego 1943 r. założył Kapłańskie Stowarzyszenie Świętego Krzyża, nierozerwalnie złączone z Opus Dei. Stowarzyszenie to umożliwiało świeckim członkom Opus Dei przyjmowanie święceń kapłańskich oraz ich inkardynację w posługę apostolską tej instytucji, a pozwalało także księżom diecezjalnym dążyć do świętości przez sprawowanie obowiązków duszpasterskich według duchowości i ascezy Opus Dei, ale w całkowitej zależności jurysdycznej od swego ordynariusza. Działalność Sługi Bożego w tej dziedzinie, prowadzona osobiście oraz poprzez stowarzyszenie, jest pięknym przykładem jego wielkiej troski o formację księży.


W roku 1946 Sługa Boży osiadł na stałe w Rzymie. W 1947 i 1950 r. uzyskał zatwierdzenie Opus Dei jako instytucji na prawach papieskich. Kierował rozprzestrzenianiem się Opus Dei na całym świecie z operatywną miłością i niezłomną nadzieją, mobilizując szerokie rzesze świeckich świadomych swej odpowiedzialności za misję Kościoła. Podjął prekursorskie inicjatywy mające na celu ewangelizację i osobowy rozwój człowieka. Odbył wyczerpujące podróże po Europie i Ameryce, głosząc z żarliwą wiarą doktrynę Kościoła; wzbudzał wszędzie powołania do kapłaństwa i życia zakonnego. Przede wszystkim zaś zajmował się formacją członków Opus Dei - księży i świeckich, mężczyzn i kobiet - kładąc duży nacisk na zdyscyplinowane życie wewnętrzne, gorliwość apostolską, która wyrażała się w osobistym zaangażowaniu w cierpliwym apostolstwie indywidualnym oraz na wzorowe przestrzeganie nakazów Magisterium Kościoła. Omnes cum Petro ad Iesum per Mariam! - ta dewiza Sługi Bożego wyraża jego pragnienie głoszone i realizowane bez cienia sztuczności od pierwszych lat życia kapłańskiego.


Najbardziej znamienne rysy jego osobowości to nie tylko  niepospolity talent organizacyjny i operatywność, ale także bogate życie modlitwy oraz ustawiczne doświadczenie jedności działania i kontemplacji, które uczyniło go wędrownym kontemplatykiem. Zgodnie z otrzymanym charyzmatem dawał przykład heroizmu w zupełnie normalnych sytuacjach; okazywał go w ustawicznej modlitwie, w umartwieniach nie ustających nigdy, jak "bicie serca", w poczuciu ciągłej obecności Boga. Potrafił osiągnąć najściślejsze zjednoczenie z Bogiem nawet w rozgardiaszu otaczającego go świata czy podczas intensywnej, wyczerpującej pracy. Kontemplując stale tajemnicę Trynitarną, świadomość synostwa Bożego w Chrystusie uczynił fundamentem duchowości, w której moc wiary i apostolska, odważna miłość tworzy harmonijną całość z synowskim oddaniem się Ojcu.


Sługa Boży gorąco miłował Eucharystię, a Ofiarę Ołtarza uważał za "centrum i korzeń chrześcijańskiego życia". Był niestrudzonym apostołem sakramentu pokuty, z całego serca miłował Maryję, "Matkę Boga i Matkę naszą", czcił świętego Józefa i Aniołów Stróżów. Każdym drgnieniem swego kapłańskiego serca kochał Kościół i ofiarował siebie w całopalnej ofierze, jako zadośćuczynienie i pokutę za ludzkie grzechy, co plamią Jego oblicze. Wszystkich zadziwiała obfitość owoców zrodzonych z jego apostolatu, a tymczasem on sam uważał się tylko za "niezdatne i głuche narzędzie", "założyciela bez fundamentów", "grzesznika miłującego Chrystusa bez granic".  


Sługa Boży zmarł w Rzymie 26. czerwca 1975 r. W momencie jego śmierci Opus Dei liczyło ponad 60 tysięcy członków z 80 narodów; w tym prawie tysiąc księży inkardynowanych do tej instytucji. Na wszystkich pięciu kontynentach istniały dzieła apostolskie Opus Dei, jak np. szkoły, uniwersytety i ośrodki pomocy socjalnej. Pisma Sługi Bożego wydane w milionach egzemplarzy porównuje się do klasyków duchowości.


Sługa Boży już za życia otoczony był opinią świętości, a po jego śmierci rozszerzyła się na cały świat, tak że w wielu krajach stanowi istotny element pobożności ludowej. Proces kanonizacyjny został otwarty w Rzymie, 19. lutego 1981 r. Przeprowadzono dwa procesy rozpoznawcze aeque principales, badające życie i cnoty Sługi Bożego: jeden w Madrycie, zakończony 26. czerwca 1984 r., a drugi w Rzymie, zakończony 8. listopada 1986 r. Specjalne Posiedzenie Konsultorów Teologicznych na zebraniu, jakie odbyło się 19. września 1989 r. pod przewodnictwem Głównego Promotora Wiary, ks. prałata Antonio Petti, odpowiedziało pozytywnie na pytanie o heroiczność cnót Sługi Bożego. Tak samo wypowiedziała się Kongregacja Kardynałów i Biskupów na zebraniu w dniu 20 marca 1990 r., w którym brał udział kardynał Edouard Gagnon, jako Ponent.


Ojciec Święty wysłuchawszy od niżej podpisanego Kardynała Prefekta dokładnej i szczegółowej relacji o wszystkim, co zostało powyżej przedstawione, zaakceptował głosowanie Kongregacji i nakazał sporządzenie dekretu o heroiczności cnót Sługi Bożego.


Spełniwszy to polecenie, zebrani w dniu dzisiejszym: Kardynał Prefekt, Ponent Sprawy, niżej podpisany Sekretarz oraz inni wysłuchali, zgodnie z ustalonym zwyczajem, deklaracji Ojca Świętego, który oświadczył co następuje: Istnieją dowody, że Sługa Boży Josemaría Escrivá de Balaguer, Kapłan, Założyciel Kapłańskiego Stowarzyszenia Świętego Krzyża i Opus Dei, posiadał w stopniu heroicznym teologiczne cnoty Wiary, Nadziei i Miłości, okazując je wobec Boga oraz wobec bliźniego, a także cztery cnoty główne: Roztropność, Sprawiedliwość, Wstrzemięźliwość i Męstwo oraz inne cnoty w przypadku, o którym mowa i z wynikającymi stąd konsekwencjami.


Ojciec Święty zlecił, aby niniejszy dekret został podany do publicznej wiadomości oraz przedrukowany w aktach Kongregacji do Spraw Kanonizacji

Dane w Rzymie, 9. kwietnia 1990 roku

Kard. Angelo Felici, Prefekt

L. + S.

Edward Nowak, abp tytularny Luini, Sekretarz

IV. Dekret papieski o cudzie dla Beatyfikacji

Dekret papieski uznający cud przypisywany Czcigodnemu Słudze Bożemu Josemaría Escrivá de Balaguer.


Czcigodny Josemaría Escrivá de Balaguer urodził się w Barbastro (Hiszpania) dnia 9 stycznia 1902 roku. Jego szczególny charyzmat duchowy polega na żarliwym głoszeniu powołania do świętości, przekazanego na chrzcie. Dnia 2 października 1928 roku, natchniony przez Boga, założył Opus Dei, wkrótce potem, 14 lutego 1943 roku, również natchniony przez Boga, założył Stowarzyszenie Kapłańskie Świętego Krzyża. W ten sposób dla wiernych wszelkiego stanu – duchownych i świeckich, mężczyzn i kobiet ze wszystkich klas społecznych – otworzyła się szeroka droga ku uświęcaniu bez potrzeby zmieniania stanu poprzez wykonywanie czynności zawodowych, poprzez radosne spełnianie codziennych obowiązków. Wypełniwszy z nieskończoną pasją swą misję rozprzestrzeniania Opus Dei na pięć kontynentów, pobożnie oddał duszę Bogu dnia 26 czerwca 1975 roku w Rzymie, otoczony powszechną opinią świętości.


W obliczu nadzwyczajnych korzyści, jakie jego posłannictwo realizowane w rzeczywistości duszpasterstwa solidnego i organicznego przyniosło we wszystkich szerokościach geograficznych, Pan pozwolił mu oglądać wspaniałą moc uświęcającą, która kryje się w poszukiwaniu pełnej jedności z Chrystusem w zwykłych czynnościach, co odnosi się do chrystianizacji świata od wewnątrz.


Po jego śmierci we wszystkich krajach odezwała się ogromna ilość głosów pragnących świadczyć o jego heroizmie, któremu dawał wyraz przez całe życie. Po spełnieniu wszystkich wymogów określonych przepisami prawnymi, dnia 9 kwietnia 1990 roku Ojciec Święty Jan Paweł II był łaskaw wydać Dekret dotyczący heroiczności cnót Sługi Bożego.


Pojawiło się natychmiast dziesiątki tysięcy przykładów łaski, niektóre z nich szczególnie niezwykłe, które potwierdzały ogrom jego świętości i jego moc wstawienniczą u Boga. Wśród przypisywanych mu cudownych uzdrowień wyróżnia się uzdrowienie Siostry Consepción Boullón Rubio, Karmelitanki Miłosierdzia, mającej 70 lat: kiedy znajdowała się w obliczu nieuchronnej śmierci, pewnej czerwcowej nocy na skutek modlitw w jej intencji skierowanych do Sługi Bożego, została uzdrowiona w sposób nagły, całkowity i trwały z choroby, której diagnoza postawiona przez Konsylium Lekarskie Kongregacji do Spraw Świętych brzmiała: Guzowaty ziarniniak hipokalcynozy u osobnika rasy białej, wielomiejscowy na lewym barku, największy o objętości pomarańczy. Do tej choroby dołączyła się dolegliwość współistniejąca określona przez Konsylium Lekarskie w sposób następujący: stan wyniszczenia u pacjentki z chorobą wrzodową żołądka i przepukliną rozworu przełykowego, powikłane ciężką niedokrwistością niedobarwliwą. W chwili, gdy zniknęły guzy, ta druga dolegliwość także się zmniejszyła w sposób nagły i niewytłumaczalny, aż zniknęła całkowicie. To Konsylium ustaliło, że rokowanie co do życia i co do wyleczenia było poważne.


W związku z tym cudownym uzdrowieniem w Kurii Arcybiskupiej w Madrycie w okresie od 21 stycznia do 3 kwietnia 1982 roku przeprowadzono Proces Informacyjny, który stanowił podstawę wydania dnia 20 listopada 1984 roku Dekretu przez Kongregację do Spraw Świętych. 

Zgodnie z przepisami prawa przypadek ten został najpierw poddany badaniom przeprowadzonym przez wspomniane Konsylium Lekarskie, które na zebraniu w dniu 30 czerwca 1990 roku uznało jednogłośnie, że uzdrowienia Siostry Concepción Boullón Rubio nie da się wytłumaczyć w sposób naturalny.

 
Analiza uzdrowienia przeszła następnie do etapu dyskusji teologicznych: początkowo na Kongresie Nadzwyczajnym Konsultorów Teologicznych, który odbył się 14 lipca pod kierunkiem Prałata Antonio Petti, Generalnego Promotora Wiary, później 18 czerwca 1991 roku na zgromadzeniu Zwyczajnym Kardynałów i Biskupów zebranym w Pałacu Apostolskim, którego sprawozdawcą był Jego Eminencja Kard. Edouard Gagnon. Oba gremia dały odpowiedź pozytywną co do kwestii istnienia cudu i przypisywania do Czcigodnemu Josemaría Escrivá de Balaguer.


Papież Jan Paweł II, po otrzymaniu od niżej podpisanego Kardynała Prefekta dokładnej i wiernej relacji z opisanych wydarzeń, zebrawszy i zatwierdziwszy opinie Kongregacji, zarządził wydanie Dekretu  o opisanym cudownym uzdrowieniu.


Po wypełnieniu tego zarządzenia i zebraniu się w dniu dzisiejszym Kardynała Prefekta, Ponensa sprawy, niżej podpisanego Sekretarza i innych według zwyczaju, Ojciec Święty oświadczył w obecności zebranych: Istnieją dowody cudu dokonanego przez Boga za wstawiennictwem Czcigodnego Sługi Bożego Josemaría Escrivá de Balaguer, kapłana, Założyciela Stowarzyszenia Kapańskiego Świętego Krzyża i Opus Dei, którym jest uzdrowienie natychmiastowe, całkowite i trwałe Siostry Consepción Boullón Rubio, Karmelitanki Miłosierdzia, z guzowatego ziarniniaka hipokalcynozy u osobnika rasy białej, z lokalizacją wielomiejscową, bolesnego i uszkadzającego o największej objętości pomarańczy w lewym barku i stanu wyniszczenia pacjentki z wrzodem żołądka i przepukliną rozworu przełykowego, powikłanego przez ciężką niedokrwistość niedobarwliwą.


Ojciec święty zarządził, że Dekret ma być opublikowany i włączony do akt Kongregacji do Spraw Świętych.

Rzym, 6 lipca 1991 roku

ANGELUS Kard. FELICI, Prefekt
L. +  S.

Edward Nowak, Arcybiskup tyt. De Lunensis, Sekretarz
V. Dekret o cudzie błogosławionego Josemaria Escrivy de Balaguer.

Bł. Josemaria Escrivá de Balaguer urodził się w Barbastro 9 stycznia 1902 roku. W 1925 został wyświęcony na kapłana w Saragossie, 2 października 1928 roku z Bożego natchnienia założył Opus Dei, dzięki któremu dla wielu wiernych wszystkich stanów otworzył nową drogę do uświęcenia i apostolstwa pośród świata przez wypełnianie z miłością pracy zawodowej i wierne wykonywanie codziennych obowiązków. Zmarł w Rzymie 26 czerwca 1975, otoczony szeroką opinią świętości. 17 maja 1992 Ojciec Święty Jan Paweł II uroczyście beatyfikował go na placu św. Piotra. 

Również po uroczystej beatyfikacji zaistniało wiele cudownych uzdrowień przypisywanych wstawiennictwu bł. Josemarii jednym z nich jest uzdrowienie doktora Manuela Nevado Rey, chirurga lat sześćdziesiątych, który został nagle uzdrowiony zupełnie i trwale z choroby o którą doradztwo medyczne kongregacji spraw świętych opisało jako „ciężkie, chroniczne zrakowacenie radiodermiczne III stopnia w fazie nieodwracalnej” choroba ta rozwijała się przez 30 lat bez stosowania w owym czasie jakiejkolwiek terapii a prognozy były fatalne.

Kuria archidiecezjalna Badajoz przeprowadziła w dniach od 12 maja do 4 lipca 1994 diecezjalne badanie w sprawie cudownego uzdrowienia które nastąpiło listopadzie 1992 roku w Almendralejo (Hiszpania), które to uzdrowienie uzyskało dekret zatwierdzający Kongregacji Spraw Świętych w dniu 26 kwietnia 1996. 

Z kolei zgodnie z przepisami prawa sprawa została przekazana do zbadania przez wymienione poradnictwo medyczne, które na posiedzeniu 10 lipca 1997 roku oświadczyło jednomyślnie, że uzdrowienie doktora Nevado było naukowo niewytłumaczalne.

Przystąpiono następnie do teologicznego badania uzdrowienia: najpierw na specjalnym kongresie konsultorów teologów, który odbył się 9 stycznia 1998 roku; następnie 21 września 2001 podczas kongregacji zwyczajnej Ojców Kardynałów, na której jako sprawozdawca przemawiał kardynał Pio Laghi. Oba organizmy dały jednomyślnie pozytywną odpowiedź co do zaistnienia cudu przypisania go Błogosławionemu Josemarii Escrivie.

Po otrzymaniu przez niżej podpisanego Kardynał Prefekta dokładnej i wiernej relacji z wszystkiego powyższego Papież Jan Paweł II akceptując i ratyfikując zdanie kongregacji zarządził sporządzenie dekretu o rzeczonym cudownym uzdrowieniu. Po wypełnieniu tego nakazu i zwołaniu w dniu dzisiejszym Kardynała Prefekta, Sprawozdawcy sprawy, niżej podpisanego Sekretarza oraz innych zgodnie z przyjętą praktyką obecny Ojciec Święty oświadczył: „istnieją dowody cudu zdziałanego przez Boga poprzez wstawiennictwo Błogosławionego Josemarii Escrivy de Balaguer, Kapłana, Założyciela Opus Dei, to jest nagłego pełnego i trwałego uzdrowienia doktora Emanuela Nevado Rey z ciężkiego chronicznego zrakowacenia radiodermicznego III stopnia w fazie nieodwracalnej”.

Ojciec Święty rozporządził ogłoszenie tego dekretu i włączenie go do akt Kongregacji Spraw Świętych.

Rzym, dnia 20 grudnia 2001 roku.

Jose Kardynał Saraiva Martins

Prefekt

Edward Nowak

Sekretarz

VII. A propos procesu beatyfikacyjnego Mons. Josemarii Escrivy.

Jak wiadomo na 17 maja  jest przewidziana uroczystość beatyfikacji Czcigodnego Sługi Bożego Josemarii Escrivy de Balaguer. Wiadomość ta wywołała radość nie tylko wiernych Opus Dei, założonego przez Sługę Bożego, ale tych wszystkich, którzy poznali jego duchowość i jego pisma.

Nie brakuje jednakże także nieprzychylnych głosów, co było do przewidzenia, biorąc pod uwagę rozprzestrzenianie się samego Dzieła i jego wiernych, którzy służą Kościołowi. Jest także obecnych kilka insynuacji dotyczących postępowania podjętego w specyficznym przypadku przez Kongregację do Spraw Kanonizacyjnych. Takie insynuacje są pozbawione wszelkich podstaw, jak pokazuje dokładna znajomość drogi procesu, którą będziemy się Tu starali przedstawić.

1. Etap wstępny procesu.
Po śmierci Sługi Bożego, która nastąpiła 26 czerwca 1975 roku w Rzymie, opinia jego świętości, którą cieszył się za życia, rozprzestrzeniła się  tym mocniej. W ciągu pięciu kolejnych lat postulacja mogła zebrać w dwóch tomach: 428 i 390-stronicowych, wiele świadectw dotyczących zasięgu i podstaw takiej opinii. Ta sama postulacja opublikowała inny tom zawierający 1500 łask otrzymanych za wstawiennictwem Mons.Escrivy i sprawozdanie podpisane przez zainteresowanych (w chwili obecnej zapisane łaski otrzymane za wstawiennictwem tego Sługi Bożego osiągnęły liczbę 70000). Ponadto zostało skierowanych do Ojca Świętego blisko 6000 listów postulatoryjnych napisanych m.in. przez 69 kardynałów,  1228 biskupów i 41 wyższych przełożonych zakonów i kongregacji religijnych, inne od licznych przedstawicieli państwowych i rządu, spośród których wielu poznało osobiście Sługę Bożego lub co najmniej spełniało warunki przewidziane przez rozporządzenie pochodzące z kongregacji  obrzędów 15 stycznia 1935 roku.

Motu proprio Sanctitas clarior obowiązujący od 1969 do1983 roku ustalał –jak zresztą jest przewidziane także w normatywach obecnie obowiązujących - że aby móc sprawdzić trwałość i głębię opinii świętości, proces nie mógłby zacząć się przed upływem 5 lat od śmierci Sługi Bożego. Proces  Mons. Escrivy rozpoczął się 19 lutego 1981 roku, a zatem w przeciągu ustalonego prawnie czasu, ustalonego po wstępnym nihil obstat Kongregacji do Spraw Doktryny wiary oraz Kongregacji do Spraw Kanonizacyjnych, zatwierdzonym przez Ojca Świętego.

2. Etap dochodzenia.

Jeśli chodzi o życie i cnoty Sługi Bożego, począwszy od miesiąca maja 1981 roku, przez sześć i pół roku, zostały  wdrożone równocześnie dwa procesy: jeden w Rzymie, drugi w Madrycie (ten ostatni na podstawie świadectw w języku hiszpańskim). Zgodnie z procedurą jeszcze  obowiązującą formularze pytających bardzo szczegółowe zostały przygotowane przez Kongregację do Spraw Kanonizacyjnych, która pamiętała także o krytykach przeciwników, których publikacje wrogie Słudze Bożemu zostały doręczone przez postulację. W sumie odbyło się 980 posiedzeń z wysłuchaniem 92 świadectw wszystkie de visu, z których jedna trzecia obcowała z Mons. Escivą przez okres między 40 –20 lat. Wysłuchanie jednego ze świadectw trwało przez 60 posiedzeń a zeznania procesowe zostały zawarte w blisko 11000 stron maszynopisu. Ponadto dokumenty są owocem badań wykonanych w  390 archiwach i są  zebrane w 11 tomach.

Ponad 50% świadków pochodziło od osób nie związanych z Opus Dei i sędziowie przesłuchali także kilku byłych wiernych Opus Dei. Poza tym postulacja zatroszczyła się o wyróżnienie nazwisk wykazujących wrogość w stosunku do procesu i postanowiła, że niektóre z nich będą przesłuchane przez trybunał; dla jednej  z takich osób trybunał uznał za swój obowiązek wykluczenie z zeznań, uważając ją za niegodną uwagi i niezdolną do stawienia się jako świadek przed trybunałem kościelnym: względna decyzja została podjęta z aprobatą wyrażoną przez Kongregację do Spraw Kanonizacyjnych.

Dowód o wielkiej ważności dla sprawdzenia świętości osoby pochodzi z jej pism. Pisma Sługi Bożego Josemarii Escrivy de Balaguer zostały zbadane przez 4 Teologów Cenzorskich: dwóch do dzieł wydanych już drukiem i dwóch do dzieł jeszcze niepublikowanych.  Oto niektóre z ich opinii:

· „Escriva posiada siłę klasyków: miarę moc Ojca Kościoła”,

· „Pozostaje w historii duchowości na poziomie wielkich postaci Tradycji Kościoła”,

· „Można uznać, że te pisma wyprzedziły najważniejsze decyzje Soboru Watykańskiego II. Przedstawiają ideały zwyczajnego życia chrześcijańskiego w bezpośrednim i owocnym kontakcie z Ewangelią, które do tej pory nigdy nie zostały ukazane w historii kościoła”,

· „Dzieła te dokumentują szczyty życia mistycznego, osiągnięte przez niego już od młodzieńczego wieku”,

· „Przykład i orędzie Założyciela Opus Dei podkreśla ze szczególną jasnością dar Ducha Świętego w Kościele”.

Jeśli chodzi o materiały źródłowe przedstawiające niektórych ekspertów w teologii, to wypowiadali się oni w następujący sposób:

· „Materiały dowodzące tego procesu są tak bogate, iż bogatszych nie można sobie życzyć”,

· „Badania aktów procesowych ukazują nieskazitelną dyscyplinę, z jaką zostało przeprowadzone dochodzenie”,

· „Posiadamy w rękach nadzwyczajną ilość danych, które pomagają dojrzeć sądowi na temat osobistości o tak wyjątkowej wzniosłości ducha”,

· „Rygorystyczna i  drobiazgowa dokumentacja aż do najmniejszego szczegółu nie pozostawia żadnych cieni wątpliwości, a wysłuchanie kilku przeciwstawiających się głosów dodaje  wewnętrznej solidności i wiarygodności sprawozdaniu”,

· „Dochodzenie ukazuje wyczerpujące informacje zaczerpnięte z zespołu zeznań, które pokrywają bieg życia Sługi Bożego. Zaskakuje przede wszystkim jakość przesłuchanych świadectw i długotrwałość zażyłego obcowania świadków, jaką miano w przypadku Sługi Bożego. Ta zbieżność i ewidentność świadectw dotyczących heroizmu osiągniętego przez Sługę Bożego ma decydujący charakter dowodowy”.

3. Badanie przeprowadzone przez część kongregacji.

Ostatnie posiedzenie trybunału miało miejsce w Rzymie 8 listopada 1986 roku. Po ogłoszeniu dekretu o prawomocności procesów 3 kwietnia 1987 roku został mianowany referent czcigodny ojciec Ambroglio Eszer O.P. Natychmiast grupa specjalistów w teologii, prawie kanonicznym i historii Kościoła, ze współpracą specjalistów od informatyki, poświeciła się opracowaniu Positio super virtutibus oraz systematycznemu przedstawianiu rezultatów procesu. W zwyczajowym przedstawieniu referent Kongregacji oświadczał: ,,Jesteśmy zgodni co do uzasadnionego przekonania o kompletności tego Positio; ewentualne dodatkowe badania nie mogłyby znacząco wzbogacić sądu, który Konsultorzy mogą wywnioskować z materiałów tutaj przedstawionych w porządku pewnej oceny heroicznego praktykowania cnót przez Sługę Bożego”. 

Positio został oddany kongregacji w czerwcu 1988 roku i od tego czasu został powierzony badaniom konsultorów teologii w marcu 1989 roku. Taki okres czasu nie stanowi wyjątku, zwłaszcza gdy ma się na uwadze, że proces ustalił już dobrych dwa procesy dotyczących przypuszczalnych cudów. Po kolejnych 6 miesiącach, tj. 19 września 1989 roku miał miejsce kongres specjalny konsultorów, któremu przewodniczył Generalny Promotor Wiary. Konsultorzy teologii, zgodnie z regulaminem, zostali wyznaczeni przez sekretarza Dykasterii, w porozumieniu z Promotorem Wiary. Wysłuchano również Kardynała Prefekta, ze względu na wagę procesu. Przez szacunek do własnych funkcji, dla przejrzystości procesu i sprawiedliwości w stosunku do uczestników, Kongregacja musiała zatroszczyć się o zapewnienie obiektywnego i bezstronnego sadu, nieskażonego przez uwagi odbiegające od samego procesu.

Dwóch członków rady wyraziło zdanie o odroczeniu. Ich argumenty zostały rozpatrzone przez referenta, który dał obszerne i wyczerpujące objaśnienia. Zgodnie z decyzją Kongregacji do Spraw Kanonizacyjnych, podjętą na kongresie w 1986 roku, jeden z głosów o odroczeniu nie został opublikowany, ponieważ jego autor nie uczestniczył w rozprawie konsultorów.

Oto inne sądy konsultorów teologii:

· „Uznaję za opatrznościowe to, że proces tego Sługi Bożego dochodzi do zakończenia w czasie wyjątkowo szybkim, w mniej niż 15 lat po swojej śmierci, ponieważ na przekór wielkim problemom, których jesteśmy naocznymi świadkami, wznosi się ta postać mężnego i bardzo wiernego Kościołowi apostoła. Wszystkie trudności, które w pierwszym momencie wydawały mi się przewidziane i mogły wywołać niepewność, widziałem roztapiające się jak śnieg w słońcu”.

· „Pozostaje się zadziwionym wobec wszechstronnej i olbrzymiej postaci Sługi Bożego i spontanicznie przychodzi dziękczynienie Opatrzności, która zarezerwowała na ten wiek, kierujący się już ku końcowi, obecność kapłana i założyciela, który w pełni wcielił jedną z podstawowych nauk Soboru Watykańskiego II, tj. powszechne powołanie do świętości i stał się tym samym apostołem i nieporównywalnym wzorem”.

· Ta beatyfikacja przynosi wiele dóbr Kościołowi, jest więc opatrznościowe przedstawić postać, która- jak Sługa Boży-rozprzestrzeniła  w Kościele orędzie o uświęcaniu w codziennej rzeczywistości właśnie dla wszystkich ludzi: w społeczeństwie zsekularyzowanym jak nasze ponowne przywołanie wartości pracy w zjednoczeniu z Chrystusem jako drogi do świętości wydaje nam się nie tylko bardzo stosowne, ale duszpastersko konieczne.

Drugi konsultor po krótkim skomentowaniu „użyteczności i zainteresowaniu Kościoła powszechnego ewentualnym wyniesieniem na ołtarze” kończy:

· „(o procesie) pewnego współczesnego, który nakłada się między tymi, którzy oprócz posiadania gotowych już procesów dotyczących cudów, najbardziej wyróżnia się obecnością opinią heroicznej świętości we wszystkich krajach i wśród różnych kategorii osób”.

Inny mówił:

· „Wierzę, że Sługa Boży jest wielkim podarunkiem od Boga dla Kościoła w naszych czasach (...). Widzę w nim wielkiego mistrza życia wewnętrznego, nie tylko dla wiernych świeckich -prekursorem powszechnego powołania do świętości, ale także dla duchowieństwa i zakonników w tej epoce raczej częstszej krytyki  życia Kościoła”. 

Zwyczajna Kongregacja Kardynałów i Biskupów na posiedzeniu 20 marca 1990 roku wypowiedziała się jednomyślnie o heroiczności cnót. 

Jeśli chodzi o czas względnie krótki, podczas którego doszło do konkluzji na temat heroiczności cnót to należy podkreślić, że norma aktualnie obowiązująca nie ustala okresu czasu między śmiercią Sługi Bożego a taką rozprawą, podczas gdy poprzednia norma przewidywała, że muszą minąć co najmniej 50 lat. Jednak także z poprzednią dyscypliną zostały udzielone pewne dyspensy: w ten sposób święta Francesca Saveria Cabrini została beatyfikowana 21 lat po śmierci oraz beatyfikacja św. Teresy od Dzieciątka Jezus miała miejsce w 24 lat po jej odejściu z tego świata. 

4. Ogłoszenie cudu.

Stwierdzony cud przedstawiony na beatyfikację miał miejsce w 1976 roku i odpowiedni proces został przygotowany przez Kurię diecezjalną Madrytu w 1982 roku.

Posiedzenie rady medycznej do stwierdzenia cudu odbyło się 30 czerwca 1990 roku. Mówiło się, że jeden z lekarzy rady był związany z Opus Dei. Nie ma w tym nic dziwnego: zdarza się rzeczywiście, że nawet gdy chodzi o badanie heroiczności cnót Sługi Bożego, pewien członek rady czy kongregacji, do której badany należał, bywa między kosultorami. W przypadku cudu w posiedzeniu lekarzy uczestniczyli sekretarz i podsekretarz Dykasterii, Generalny Promotor Wiary i pewien urzędnik delegowany ,,ad hoc”. Z drugiej strony lekarze tak samo jak i konsultorzy teologii, byli związani przez przysięgę, co stanowi gwarancję obiektywności. Także następny kongres konsultorów teologii, 14 lipca 1990 roku, ogłosił jednomyślnie autentyczność cudu tak, jak to uczyniła później Kongregacja Kardynałów i Biskupów. 

Chcielibyśmy położyć kres tym uwagom, powtarzając podsumowanie głosu Promotora Wiary  jak rezultat przedłużonych  i gruntownych badań na łonie właściwego kongresu teologów dla badań heroiczności cnót: ,,Na podstawie świadectw procesowych uważam za najbardziej pewny dowód autentyczności wysokiego poziomu życia mistycznego, który osiągnął Sługa Boży, pochodzi właśnie  z jego ciągłego wysiłku o identyfikowanie się  z wolą Bożą i z tej pokory, która... po 50 latach intensywnie przeżytego kapłaństwa sprawiała, że uznawał się za gaworzące dziecko”.

Wreszcie uznajemy za konieczne zasygnalizowanie, że wcześniej przed rozpoczęciem beatyfikacji Ojciec Święty chciał powierzyć specjalnej komisji zbadanie, czy można spokojnie rozpocząć taką beatyfikacje. Wspomniana komisja, po dojrzałym rozważeniu, dała Ojcu Świętemu przychylną odpowiedź co do przewidzianej uroczystości.  

Kardynał Angelo Felici, przewodniczący Kongregacji do Spraw Kanonizacyjnych

Arcybiskup Edward Nowak, sekretarz

VIII. Aktualność orędzia Josemaría Escrivá dla Kościoła


Postać Josemaría Escrivá de Balaguer, bogata w wielu aspektach, a jednocześnie niesłychanie zwarta, budzi znaczne zainteresowanie tak wśród Ludu Bożego jak teologów. Już samo zbadanie jego pism i jego służby Kościołowi zdaje się wskazywać, że osobowość twórcy Opus Dei otwiera nowy etap w panoramie duchowości i życia Kościoła.

Aktualność jego orędzia i jego dzieła jest oczywista dla wszystkich; mamy tu „żywy wyraz wieczystej młodości Kościoła” jak napisał Papież Paweł VI. Ojciec Święty Pius XII powiedział, że jest on „prawdziwym świętym, człowiekiem zesłanym przez Boga dla naszych czasów”. Kardynał  Höffner oświadczył, że jego dzieło jest „opatrznościowe w historii Kościoła i stanowi tak wielką zbawienną siłę, że jego wartość jest nieoceniona”.


O ile teolog w charyzmacie Założyciela Opus Dei musi uznać wolną inicjatywę Boga, która przenika nieoczekiwanym światłem ducha osobę wybraną i powierza jej zadanie, któremu ona nie może ani nie chce się oprzeć, to historyk powinien szukać obiektywnych przykładów, które pozwolą ocenić ten charyzmat i odpowiedź na niego ze strony człowieka. Natchnienie Prałata Escrivá de Balaguer przekracza perspektywę swoich czasów, lecz z nich czerpie siłę i energię. Dla właściwej oceny jego osobowości i apostolstwa należy wziąć pod uwagę dwa elementy.  Z jednej strony doświadczenie osobiste Sługi Bożego: drogę jego powołania i misji. Z drugiej natomiast, okoliczności zewnętrzne, w których misja ta się rozwijała. Lub też, z jednej strony, łaskę, a z drugiej, konkretny i historyczny kształt, który ona przybrała.

Tak więc, jego działalność kościelna kształtuje się w kontekście społecznym i kulturowym, który cechuje zajadły laicyzm. Znajdujemy się na początku lat trzydziestych, kiedy następuje koalicja sil laickich dążących do radykalnej dechrystianizacji mas. Faktycznie zamysł ten nie ogranicza się jedynie do wąskich środowisk twórczych, lecz obejmuje całe społeczeństwo. Ta kultura laicka rozpętuje nienawiść antyklerykalną, gwałtowne prześladowanie Kościoła, rewoltę anarchistyczną. Co prawda, w następnych latach, aż do naszych czasów, ów ekstremizm w walce przeciw wierze religijnej został przezwyciężony, lecz równocześnie ów projekt „laicyzacji” życia rozwinął się obecnie w sposób niezrównany: dokonała się sekularyzacja myśli, nawet w tym także teologicznej i zeświecczenie objęło całą rzeczywistość.

Odpowiedź Escrivá de Balaguer od początku do końca jest taka sama, nieodwołalna i zasadnicza: „ilekroć brakuje świętych, świat znajduje się w kolejnym kryzysie”. Podkreślając konieczność by chrześcijanie przezwyciężyli wszelki podział między wiarą i życiem codziennym, głosi powszechne powołanie do świętości i przepowiada z zapałem, że praca ludzka jest narzędziem, poprzez które Bóg wzywa człowieka do współpracy w płaszczyźnie Stworzenia i Odkupienia. Praca, która była terenem konfliktu i pognębienia człowieka przez tych, którzy pragnęli kształtować „nowe czasy” ludzkości, wreszcie wyzwolonej i pani siebie  staje się dla twórcy Opus Dei dziedziną uświęcenia. Chrystus umieszczony zostaje „na szczycie wszelkiego działania ludzkiego”;  życie ludzi i całego społeczeństwa przepaja dążenie ku Bogu, dążenie, dla którego nic już nie jest obce. I to właśnie w zwykłych chrześcijanach, ze wszystkich środowisk i stanów społecznych, Escrivá pobudza świadomość konieczności zjednoczenia świata na nowo od wewnątrz w Chrystusie.


W tym duchu można odczytać jego pierwsze kapłańskie kroki pośród wieśniaków w Perdiguera, studentów uniwersytetów w  Saragossie i Madrycie, robotników i bezdomnych na przedmieściach stolicy. Ten duch posiada niewyczerpalną aktualność, zwłaszcza dzisiaj, kiedy widzimy, że nowoczesny „humanizm” prowadzi do obojętności i poczucia bezsensu. Stąd też nie przypadkowo w tekście dekretu o heroiczności jego cnót czytamy: „to orędzie uświęcenia w i przez rzeczywistość ziemską okazuje się opatrznościowo aktualne w sytuacji duchowej naszych czasów. W rzeczywistości, w obecnych czasach, kiedy z jednej strony wynosi się wartości ludzkie, obserwuje się również silną tendencję do immanentystycznej wizji świata, rozumianego jako coś oddzielonego od Boga. I to orędzie wzywa chrześcijan do dążenia do zjednoczenia z Bogiem poprzez codzienną pracę, która stanowi obowiązek i wieczne źródło godności człowieka na ziemi. Z tego wynika, że to orędzie posiada oczywistą aktualność dla sytuacji naszych czasów, a równocześnie jest zdolne do przetrwania w niezmienionym stanie zmiennych, losów historii jako niewyczerpalne źródło duchowego światła”.

Z kościelnego punktu widzenia Josemaría Escrivá rozpoczyna działalność w sytuacji, kiedy tradycyjne odpowiedzi pasterskie zaczynają wykazywać pierwsze oznaki niedostosowania do wielkiego wyzwania owego humanizmu ateistycznego i agnostycznego. A w ostatnich latach jest świadkiem rozwijania się złudzeń tych, którzy  starali się pokonać ów impas, głosząc przystosowanie Kościoła do świata.” tu również jego odpowiedź nie zmienia się wraz z czasem i, w swym charakterystycznym bezpośrednim stylu, jawi się jako doskonale dostosowana do nowych wymogów. Jest to powrót do chrześcijaństwa radykalnego, chrystocentrycznego i teocentrycznego, skoncentrowanego na głoszeniu prymatu łaski, jedności życia z Chrystusem poprzez modlitwę i sakramenty, które odradzają nowego człowieka i przekształcają go w świadka Chrystusa w jego własnym środowisku zawodowym.

W tych tezach odczytuje się wyprzedzenie głównego orędzia Soboru Watykańskiego II, w którym Założyciel Opus Dei z radością znalazł potwierdzenie własnych podstawowych inspiracji; a jednocześnie odczuwa się skok w głąb wieków, który łączy nas bezpośrednio z prawdziwym źródłem chrześcijańskiej duchowości: z Ewangelią sine glossa i doświadczeniem pierwszej wspólnoty chrześcijańskiej. Escrivá przeżywa i przekazuje wszystkim chrześcijanom doświadczenie przeobrażającego spotkania z Chrystusem. Nie ma w nim żadnej intelektualnej zarozumiałości, ani usiłowań rozwiązywania skomplikowanych kwestii teologicznych, mamy natomiast pasterskie pragnienie rozmowy ze wszystkimi, wykształconymi i prostymi, bogatymi i biednymi, z umysłami znakomitymi i ludźmi mało wykształconymi, by przekazać wszystkim orędzie nowe i stare. Jest to orędzie Chrystusa, w którego zbawczą tajemnicę wszyscy ochrzczeni są życiodajnie wszczepieni. Dlatego Droga – jego najważniejsza i najbardziej rozpowszechniona książka – nie jest systematycznym wykładem, lecz przewodnikiem prowadzącym do spotkania z Panem; nawet w jej formie literackiej, pozornie tak niesystematycznej jak samo życie, odzwierciedla się smak owych Apoghtegma pierwszych nauczycieli chrześcijaństwa. Lecz Escrivá daleki jest od jakiegokolwiek „prymitywizmu”, i w tym sensie wystarczy lektura jego dzieł, tak opublikowanych, jak i nieopublikowanych 
– jak również orzeczeń w czasie procesu kanonizacyjnego przez teologów cenzorów wyznaczonych przez Sąd Wikariatu Rzymskiego – dla rozwiania jakichkolwiek wątpliwości.

Jego praca jest katecheza, doświadczoną teologią pastoralną i kierownictwem duchowym. Mamy w niej umysł uważny i wnikliwy, który –nie wiążąc się z żadną określoną szkołą teologiczną czerpie swoje podstawowe tezy z teologii scholastycznej, a przede wszystkim ze świętego Tomasza.

Jego nauczanie jest zawsze wybitnie apostolskie. I takie też jest jego dzieło. Wpływ, jaki wywarł na autentyczną promocję laikatu, jest jeszcze trudny do określenia w jego rzeczywistych wymiarach, które niewątpliwie są bardzo wielkie; to samo można by powiedzieć o jego owocach wśród kapłanów i zakonników.

Josemaría Escrivá de Balaguer doprowadził tylu chrześcijan różnych stanów i warstw społecznych do całkowitej i zażyłej jedności ze Zbawicielem, udzielając im energicznego porywu apostolskiego, tak iż uczynił ich świadomymi powołania do zdobywania innych dla Chrystusa; ci „inni” to chrześcijanie, którzy ostygli, i ci, którzy pozwolili się pochłonąć świeckości. Za tą owocną pracą, która nie zna specjalizacji, tkwi namacalnie głęboki zmysł Kościoła i niewątpliwie płomienna miłość, do wszystkich jego przedstawicieli, poczynając od Namiestnika Chrystusowego.

Rozległość działań apostolskich, prowadzonych przez Josemaría Escrivá na pięciu kontynentach i ich dostosowanie do wymogów duszpasterstwa zgodnie z potrzebami czasów, może nasuwać myśl, że był to przede wszystkim człowiek czynu. Przeprowadzone jednak badania z okazji Procesu kanonizacyjnego odsłaniają, że dotykamy tajemnicy boskiego wybraństwa, które przenika stworzenia aż do najgłębszych tkanek jego jestestwa. Jedyną możliwą jego definicją, może być określenie go jako wiernego sługi: przykład na wierność w codziennej odpowiedzi na intensywne działanie łaski w jego duszy i w konsekwencji, w wypełnianiu otrzymanego zadania. Jedynie pozwalając się ukształtować wewnętrznie i całkowicie przez miłość Bożą mógł stać się pokornym heroldem radykalnego orędzia świętości, które stanowi jądro Opus Dei. Charyzmat, który nim kierował jest zasadniczo ukierunkowany na budowanie Kościoła. Jego integralne osobiste doświadczenie stanowiło niezbędną glebę i naturalną pożywkę dla jego duchowego orędzia.

Teologia przeanalizowała to doświadczenie, znane pod nazwą „charyzmatu Założyciela”, i podkreśliła, że jego bezpośrednie skutki apostolskie nie ograniczają się do wartości świadectwa bądź przykładu, wzbogacających wnętrze jego naśladowców, lecz wyrażają się w tajemniczym i rzeczywistym ojcostwie, stanowiącym aktywne koryto, poprzez które do członków jego dzieła przepływa łaska Chrystusowa.

To wydaje się kluczem do duchowej osobowości Prałata Escrivá, którą w pełni cechuje wola wierności otrzymanej misji. Był on w pierwszym rzędzie duszą głęboko kontemplacyjną. Od młodości Pan prowadził go poprzez doświadczenia mistyczne, do szczytów przeobrażającego zjednoczenia: głosy wewnętrzne, oczyszczające próby i pocieszenia, które sprawiły, że pomimo całej swojej skromności „czuł” gwałtowne działanie łaski, któremu – jak wszyscy prawdziwi mistycy – odpowiadał bardzo surowym wysiłkiem ascetycznym i wyczerpującą go działalnością apostolską,  zgadzając się całkowicie z wolą Bożą. Jednocześnie Pan uczynił go mistrzem życia wewnętrznego: w wieku zaledwie 26 lat, dzięki utworzeniu Opus Dei, powołał go do otwarcia nowej drogi do świętości w Kościele. Również bierne próby oczyszczające, element obecny w każdym procesie uświęcenia, upodabniają Sługę Bożego do wielkich założycieli: nie tylko przeżywane doświadczenia nikczemności własnej nicości w obliczu miłości Bożej, lecz przede wszystkim świadomość niegodności wobec bezgranicznego zadania i bolesny ciąg doznawanych przeżytych nieporozumień, przeciwności, które ze wszystkich stron groziły tej dopiero co narodzonej istocie... Jakby sam Bóg domagał się rzeczy z ludzkiego punktu widzenia „niemożliwej”, a jednocześnie uniemożliwiał jej wykonanie.

W nadzwyczajnej owocności tego Jego ojcostwa odsłania się nie tylko płodność laski, lecz również dar szczególnie atrakcyjny. Życie duchowe Josemaría Escrivá we wszystkich swoich aspektach jawi się jako rozrost dziecięctwa Bożego w Chrystusie: do wszystkiego podchodzi z ufnością, z serdeczną akceptacją, przejrzystością. Również ból traktuje ze spokojnym oddaniem się Ojcu, który błogosławi krzyżem. I wszystko dzieje się pod znakiem radości, zaraźliwego optymizmu, mężnego entuzjazmu, które czynią jego postać szczególnie atrakcyjną.

Dziękuję Panu za to, że pozwolił mi zająć się Procesem Kanonizacji Josemaría Escrivá w charakterze Sprawozdawcy. Badania prowadzone były z jak najbardziej rygorystycznym szacunkiem dla kryteriów prawnych i metodologii naukowej, wymaganych przez Kościół w tej tak delikatnej materii: procedury procesowe, zbieranie i analiza danych źródłowych, a następnie studia historyczno-dokumentalne, stanowią również jeszcze jeden przykład skrupulatnej dokładności o solidnym aparacie krytycznym oraz mądrym i pewnym pogłębianiu tematu. I tak jawi się postać, która należy do skarbca całego Kościoła: jej beatyfikacja, która wkrótce nastąpi, ukaże nam człowieka, na którym Bóg zechciał pozostawić ślad swojej olśniewającej łaski. W niej każdy chrześcijanin może odkryć promienie światła, które jedynie postać Chrystusa w pełni odzwierciedla i którego blask jaśnieje w świętych. 

Ojciec Ambrigo Eszer

Relator Generalny Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych
IX. Powszechna cześć dla Josemarii Escrivá.

Rzym 17 maja 1992 roku

Tego pięknego dnia Ojciec Święty Jan Paweł II beatyfikuje prałata Josemarię Escrivę de Balaguer, założyciela Opus Dei, i Józefinę Bakhitę, zakonnicę kanozjańską. Od pewnego czasu uroczystości beatyfikacyjne i kanonizacyjne, przestały być nadzwyczajnym wydarzeniem na placu Św. Piotra. Przez nie Papież idąc za uchwałami Soboru Watykańskiego II wyniósł na ołtarze – jak to będzie czynił i w przyszłości – wiernych, którzy okazali się heroicznie wierni swojemu powołaniu, a każdy z nich szedł drogą, na którą został wezwany przez Boga.

„W społeczeństwie, w którym posiadanie rzeczy materialnych zamienia je w bożka i powoduje oddalenie się od Boga – wyjaśnia Papież podczas homilii – nowy Błogosławiony przypomina nam, że te właśnie rzeczywistości stworzone przez Boga i ludzki geniusz, jeśli tylko są wykorzystywane i używane dla chwały Stwórcy i w służbie braciom, mogą być drogą spotkania ludzi z Bogiem”. „W ciągu wieków – powie Ojciec Święty w rok później – Kościół cieszył się obecnością mężczyzn i kobiet wiernych Chrystusowi, którzy swoim życiem i swoim orędziem przyświecali różnym epoką historii. Wśród tych sławnych postaci wybitne miejsce zajmuje Błogosławiony Josemaria Escrivá, który – jak okazję podkreślić w dniu jego uroczystej beatyfikacji – przypomniał współczesnemu światu o powszechnym powołaniu do świętości i o chrześcijańskiej wartości, jaką może uzyskać praca w normalnych okolicznościach życia człowieka”
. 

Od dnia jego zgonu, który nastąpił 26 czerwca 1975 roku, do siedziby prałatury Opus Dei w Rzymie zaczęły napływać relacje o łaskach przypisywanych wstawiennictwu prałata Josemarii Escrivy o nawróceniu, o postanowieniu dogłębnego praktykowania wiary chrześcijańskiej, o uzdrowieniach, o łaskach materialnych. Jest to echo czci, którą stolica święta oceniła jako „prawdziwy fenomen pobożności ludowej”. Od roku 1992,  tj. od daty jego beatyfikacji, świadectwa te urastają do dziesiątków tysięcy. Pochodzą one z krajów i miejsc najbardziej niespodziewanych: z Ukrainy, Kazachstanu, Kuby, z Pustyni Atakama, z więzienia, ze szpitala...

Kim jest Josemaria Escrivá? Dlaczego Kościół postawił go pośród innych świętych jako przykład dla chrześcijan? Co kieruje ludźmi różnych warstw, że zwracają się do niego z tak wielką ufnością? Jak powstaje i rozwija się to nabożeństwo? Ci, którzy zwracają się do Błogosławionego Josemarii jako orędownika przed Bogiem, mogą dobrze odpowiedzieć na te pytania. Dlatego zbierzemy tu szereg świadectw, które te osoby nadesłały do Postulacji jego sprawy w tych ostatnich dniach.

Jest rzeczą naturalną, że prawie we wszystkich przypadkach świadectwa te pochodzą od osób, które nie znały Założyciela Opus Dei i jednak słowa odzwierciedlają szczególną zażyłość z nim:, ponieważ czytali jego książki, widzieli reportaże z jego katechez w niektórych krajach Europy i Ameryki Łacińskiej, lub po prostu zaczęli odmawiać modlitwę z obrazka z Błogosławionym Josemarią Escrivą.

„Rozmawiałam z nim i on mnie wysłuchał”

Manuel Adrian Avello Mendez urodził się, w Oviedo w stolicy Asturii, historycznym regionie Hiszpanii. W 1992 roku, kiedy miał 6 lat został w sposób niewyjaśniony uzdrowiony z ciężkiej choroby nerek, dzięki wstawiennictwu bł. Josemarii Escrivie.

Rankiem 17 maja 1992 Manuel Adrian był ze swoim ojcem na plaży nad brzegiem Atlantyku a matka jego oglądała przez telewizję ceremonię beatyfikacji Josemaria Escrivy. 

Maria José Mendez, matka Manuela Adriana ogląda ceremonię w swoim domu polecając kolejny raz zdrowie swego syna Błogosławionemu Josemarii Escrivie. Dwa lata wcześniej krewna dała jej obrazek z założycielem Opus Dei. Jej modlitwy wyprosiły już stopniową poprawę zdrowia dziecka, ale tego ranka Maria Jose była pewna całkowitego uzdrowienia.

„A więc kiedy go zobaczyłam odmówiłam modlitwę i powiedziałam mu: «a teraz uzdrowisz mi go całkowicie, dajmy mu ostatnią dawkę» i znowu się modliłam, rozmawiałam z nim, on mnie słuchał a ja jego; i oglądałam – jak wcześniej powiedziałam – siedziałam i słuchałam. Byłam przekonana,  że mój syn został uzdrowiony”.

Wówczas przybył ojciec z dzieckiem z plaży, po południu, i opowiedział mi, że na plaży – powiada –„stała się rzecz bardzo dziwna: zobacz, że był to dzień bardzo gorący, a dziecko powiedziało mi, że jest mu bardzo zimno, i położyłem go na piasku, przykryłem go ręcznikami, i on zasnął; a kiedy się przebudził, powiedział mi: «czuję się fenomenalnie». I wyglądał fenomenalne, jak róża”.  Zbiegło się to w czasie z tą samą godziną, kiedy odmawiałam modlitwę. Wówczas byłam absolutnie przekonana – a teraz nie mam najmniejszej wątpliwości, – że mój syn został uzdrowiony”.

Od tej chwili przestałam dawać mu lekarstwa. Nazajutrz zaprowadziłam synka do Przychodni Nefrologii Dziecięcej, gdzie zbadał go Kierownik Przychodni, doktor Malaga, i polecił mi przeprowadzić kilka badań. A potem on mi powiedział słowa, których ja do końca życia nie zapomnę, a powiedział mi: „Proszę pani, nie można tego wyjaśnić naukowo, ale pani syn jest wyleczony”. On, oczywiście, nie wiedział, że odmawiałam tę modlitwę, bo takich rzeczy nie mówię nikomu, bo ludzie pomyśleliby, że zwariowałam” – opowiada matka.

Od tego dnia Manuel Adrian jest całkowicie wyleczony z nadciśnienia, na które cierpiał w wyniku zawężenia prawej arterii nerkowej. To uszkodzenie literatura medyczna zawsze uważała za nieodwracalne.

„Dziecko utrzymuje się w tym stanie, który został zdiagnozowany 17 maja 1992 roku- zaświadcza profesor Jose Bustamante-, kiedy to, jak podaje jego matka przestał nagle cierpieć na nadciśnienie bez żadnej interwencji ani terapii medycznej, ani chirurgicznej tak, że późniejsze sprawdziany dokonywane z dzieckiem jak analiza krwi, analiza moczu jak i wywiady przeprowadzone potwierdzają absolutną normalność jego zdrowia. Dziecko prowadzi życie całkowicie normalne, co jeśli weźmiemy pod uwagę to, że zawężenie arterii nerkowych nieustępuje ale stopniowo się powiększa i może doprowadzić do zniszczenia nerki, jest z punktu widzenia medycznego niezrozumiałym”.

Nie zrozumiałym dla nauki ale nie dla człowieka który wierzy.” To jest kwestia wiary”- mawiał Błogosławiony Josemaria, ponieważ dla tego, kto wierzy, wszystko jest możliwe.

Wszystko zaczeło się od modlitwy

Podobnie jak matka Manuela Adriana wiele innych osób zaczęło się modlić do Błogosławionego Josemarii Escrivy - dzięki spotkaniu z obrazkiem - często przypadkowym-  obrazkiem ku jego czci.

Następny list został napisany dawno, jeszcze przed beatyfikacją prałata Escrivy. Jest datowany w więzieniu: ”otrzymałem jego obrazki do prywatnego odmawiania a ponieważ tutaj niektórzy towarzysze są pobożni i codziennie odmawiają różaniec święty, ofiarowałem je im po Mszy Św., którą odprawił kapelan więzienny(...). Chciałbym Ci zasugerować, że jeśli chcesz to możesz wysłać te obrazki owemu kapelanowi, gdyż tutaj nikt nie znał tej pięknej modlitwy, która nade wszystko stanowi pomoc dla każdego człowieka w jego codziennych potrzebach odwiedza on innych 6 więzień gdzie również są tacy kolesie jak ja, którzy potrafią docenić wielka wartość chrześcijańską”.

„ Ja codziennie polecam się Prałatowi, ponieważ jak mówię Prałat czyni cuda uzdrawiając chorych i pomagając zwalczyć alkoholizm a niektórzy doznali już takich cudów. Dlatego bardzo was proszę abyście mu przysłali obrazki z tą modlitwą.
Pewna matka, która niedawno utraciła syna wyjaśnia, dlaczego przy nabożeństwie żałobnym pojawiła się modlitwa do Josemarii Escivy: „ w dniu, kiedy mój syn został poddany intensywnej terapii na raka wśród piersią, którego nie można było operować przeczytałam mu modlitwę z obrazka, która dała mi jedna z moich przyjaciółek- on natychmiast powiedział, że bardzo mu się podoba. Odmawiał ja z każdym, kto przyszedł go odwiedzić, nawet z kolegami z drużyny piłki nożnej i drużyny siatkarskiej. Przeżywałam ciężkie i bolesne dni o złe wiadomości od lekarzy a on zawsze mówił: „ mamo, nie martw się, wszystko będzie dobrze; weź ten obrazek”. Jestem pewna, że teraz jest „dobrze” u Boga”.

Wiele razy ten obrazek przechodził z rąk do rąk nie raz do oddalonych miejsc. Oto, co opowiada pewien chilijski adwokat: „przed paroma tygodniami wyjechałem z kolegą na północ kraju musieliśmy przemierzyć próżne wioski i miasta ażeby zobaczyć, w jakim stanie znajdują się niektóre sądy. Droga wiodła przez olbrzymie połacie jednej z najbardziej suchych pustyń na świecie: pustyni Atacama mieliśmy czas a więc poszliśmy odwiedzić Valle del Encanto, zabytek archeologicznej strefy. Droga była trudna, czasami było trudno odróżnić drogę od pustyni. Przybyliśmy do domku stróża tego zabytku. Wchodzimy do środka, przypatrywałem się sztucznym kaczkom, które znajdowały się na szafce Bardzo się zdumiałem, kiedy zobaczyłem obrazek Błogosławionego Josemarii, nie, co wypłowiały od słońca-, który był przyklejony do ściany. Zapytałem strażnika czy poleca się Błogosławionemu, a on mi odpowiedział, że tak, im, że ma wielkie do niego nabożeństwo od lat”.

„Poznałem pewnego piłkarza- czytamy w innym liście-, który przed meczem zawodowej ligi odmawiał modlitwę z obrazka”. „ Żyję wielkie nabożeństwo do Błogosławionego Josemarii opowiada pewien włoski fryzjer.- W kącie swojego zakładu postawiłem jego obrazek. Wielu klientów pyta mnie o jego postać i to daje mi możliwość szerzyć nabożeństwo do niego”.

„ W Galway- pisze pewien lekarz z Irlandii- wielu ludzi rozpoznaje prałata Escrive, kiedy im ofiaruje ten obrazek. Niektórzy mówią mi: „od bardzo dawna mam do niego wielkie nabożeństwo i modle się i odmawiam tę modlitwę z obrazka”. Inni dodają z przekonaniem: „ jest to bardzo piękna modlitwa w szpitalu, w którym pracuję można te obrazki zobaczyć na szafeczkach chorych, na łóżkach na ścianie na oknie w niektórych przypadkach chorzy ręcznie przepisywali tę modlitwę, aby ją dać swoim krewnym(...). Wielu zwraca się o wstawiennictwo prałata Escrivy w pokonaniu choroby, inni dają obrazki swoim krewnym, 

aby ci się modlili o ich uzdrowienie. Podchodzą do niej z wielkim szacunkiem i są bardzo zadowoleni, kiedy otrzymają nowy obrazek”.

„ Mam pierwszy obrazek z modlitwa do Błogosławionego Josemarii, który przywędrował do Sydney - opowiada pewna pani, która żyje w Australii- Od tego czasu prosiłam go o liczne laski dla moich dzieci: ażeby byli mocni, żeby się dobrze zachowywali, żeby zdali egzaminy, żeby mieli dobrych kolegów, by powodził się im w pracy... i wszystko się to spełniło!”.

Przez książki

Kiedy indziej spotkane z Założycielem Opus Dei następowałem przez jego książki. Oto, co przytrafiło się pewnemu kapłanowi w Japonii. „W trzydziestym roku mojego kapłaństwa przeznaczono mnie parafii w Nagasaki. Zaprzyjaźniony proboszcz wkrótce zapoznał mnie z kapłanem z Opus Dei. Spotykaliśmy się wiele razy. Kiedy zacząłem czytać dzieła Błogosławionego Josemarii Escrivy, byłem zachwycony. Działały na mnie odświeżająco. Pamiętam, że kiedy przeczytałem, iż każdy winien zostać „świętym do wyniesienia na ołtarz”, mocno zabiło moje serce. Chociaż bowiem zawsze było dla mnie jasne, iż powinienem być świętym, to jednak bycie „świętym do wyniesienia na ołtarze” wydawało mi się zbyt wielkim wymaganiem. Kiedy opowiedziałem  Kardynałowi o moim spotkaniu z Opus Dei i o tym, jak dobrze na mnie wpływa rozmyślanie nad „Drogą”, odpowiedział mi, że zna tę książkę i Opus Dei  z czasu pobytu w Rzymie”.

„Książki Założyciela Opus Dei pomogły mi zrozumieć bogactwo i znaczenie różnych aspektów naszej wiary katolickiej w głębszej perspektywie – zapewnia pewien urzędnik, który pracuje w New Delhi, w Indiach. – Uważam, że może z nich skorzystać wiele osób i zbliżyć się do Boga”.

Pewien student ze Lwowa, katolik obrządku bizantyńskiego poznał jednego człowieka, który dał mu egzemplarz „Drogi” i „To Chrystus przechodzi” oraz obrazki z Błogosławionym Josemarią . Po pewnym czasie student napisał do niego: „Proszę mi wybaczyć, że tak długo nie pisałem. Złożyło się na to wiele przyczyn, a jedną z nich jest to, że    potrzebowałem wiele czasu na przeczytanie podarowanych mi książek. Książki te niezwykle mi się podobały. „To Chrystus przechodzi”  jest przystępna dla ludzi bardzo różnych, o różnych charakterach. Te i inne książki Błogosławionego Josemarii są bardzo pożyteczne dla naszego kraju”.

Z innego kraju z byłego ZSRR jeden kapłan opowiada: „Po zakończeniu nabożeństwa w katedrze w Ałmaty spotkałem jedną siostrę karmelitankę w podeszłym wieku, mieszkającą w Karagandzie. Bardzo się ucieszyła z tego, że wśród księży znajduje się jeden z Opus Dei. Była bardzo zadowolona, że przyjechał do Kazachstanu i usilnie go prosiła o jakąś książkę Błogosławionego Josemarii Escrivy, do którego żywi nabożeństwo. Dałem jej książkę ‘To Chrystus przechodzi” i bardzo mocno mi podziękowała”.

„Mam 27 lat – czytamy w liście posłanym z Kuby. – Pięć lat temu spotkałem się z Bogiem i czuję coraz większe jego pragnienie. Przez przyjaciela mojej siostry dowiedziałem się o istnieniu Opus Dei, o jego pracy a przede wszystkim o jego założycielu, o bł. Josemarii Escrivie de Balaguer. Przeczytaliśmy dwa jego dzieła „Przyjaciele Boga” i „Droga”, to jest teksty które zmieniły życie nie jednego człowieka, a drugim dały wiele do myślenia”.

„Cuda”, których nie widać

„Z intuicją nadprzyrodzoną – powiedział Jan Paweł II 17 maja 1992 – bł. Josemaria niestrudzenie głosił powszechne powołanie do świętości i do apostolstwa”. O ile to było jego stałym dążeniem życiowym, to jest rzeczą naturalną, że wielu z tych, którzy uciekają się do jego wstawiennictwa, otrzymują łaski, pobudzające ich do „miłowania Boga i służeniu Mu oraz innym ludziom przez swoją zwyczajną prace”, jak lubił powtarzać założyciel Opus Dei
. O tych łaskach typu duchowego mówi się w poniższych świadectwach. 

„Jestem wieśniaczką – czytamy na przykład w jednym liście napisanym z okazji beatyfikacji – i pragnę poznać drogi uświęcenia o których mówił sługa Boży prałat Josemaria. Potrzebuję wzrastać duchowo i może to jest droga, którą Bóg chce mi wskazać”. „Ten który dzisiaj jest Błogosławiony Josemaria Escrivá – mówi adwokat z Ekwadoru – uzyskał u Boga cud mojego nawrócenia i utrzymuje we mnie gorące przylgnięcie do Kościoła, oraz pragnienie doskonalenia mojego życia chrześcijańskiego.”

„W 1992 – pisze ktoś z Wybrzeża Kości Słoniowej – zaproszono mnie na mszę św. w Abidżanie z okazji beatyfikacji Josemarii Escrivy. Później zacząłem korzystać ze środków formacyjnych zapewnianych przez Prałaturę. To zmieniło moje życie. Mogę powiedzieć, że od tej chwili zdałem sobie sprawę z tego, co oznacza powołanie chrześcijańskie”.

„Jeden z moich kolegów z pracy wiele lat temu stracił wiarę – pisze ktoś w innym liście. – Gdy zaczęliśmy rozmawiać o sprawach duchowych starałem się go przekonać ażeby na nowo szukał drogi do modlitwy i sakramentów. On jednak trwał z uporem w swoim oddaleniu od Boga. Pośród różnych rad podpowiedziałem mu, aby czytał „Biuletyn Informacyjny” o Błogosławionym Josemarii. Mijały tygodnie bez żadnej odpowiedzi. W rocznicę pierwszej komunii Założyciela Opus Dei mój przyjaciel wychodząc z pracy zagadnął mnie w sposób pilny: «Muszę ci coś powiedzieć». Bardzo zdziwiony zaprosiłem go by towarzyszył mi w drodze do domu. Tam spokojnie opowiedział mi szczegóły swojej głębokiej przemiany: «przeglądałem biuletyn o Założycielu, który zaczął mnie interesować. Następnie kupiłem książkę Jana Pawła II o nadziei i przeczytałem inne jego dokumenty. Po tych lekturach byłem już przekonany do wiary».”

„Dawniej – opowiada pewien pracownik firmy telekomunikacyjnej – absolutnie nie chodziłem do kościoła. Teraz cała moja rodzina uczestniczy we mszy świętej.”

„Mój ojciec i mój brat chodzili do ośrodka Opus Dei – opowiada ktoś z Włoch. Ale mnie to nie interesowało. Wszystko to zmieniło się gdy wpadł mi w ręce, nie wiem w jaki sposób rys biograficzny Założyciela, który zawiera wiele dosłownych tekstów i fragmentów jego pism. Odkryłem nowy olbrzymi, wielki świat: świętość w życiu codziennym. Życie tego kapłana bardzo mnie poruszyło i zacząłem traktować go z miłością. Ponieważ nie czytałem wstępu (nigdy nie czytam wstępów w książkach) bardzo się zasmuciłem, gdy na końcu rozdziału była mowa o jego śmierci: myślałem bowiem że jeszcze żyje. Czułem jak gdybym stracił przyjaciela. Natomiast ja go dopiero spotkałem, ponieważ przedtem byłem daleki od Kościoła, a od tego czasu na nowo wróciłem do Kościoła i żywię nabożeństwo do błogoasławionego Josemarii.”

Sprawy codzienne 

„Świętość zdobyta przez Błogosławionego Josemarię nie jest nieosiągalnym ideałem. Jego przykład może służyć nie tylko duszom wybranym, lecz także licznym chrześcijanom, których Bóg powołuje, by uświęcali się w świecie: w środowisku pracy zawodowej, życia rodzinnego i społecznego”
. Tak powiedział prałat Alvaro del Portillo, następca Założyciela Opus Dei. W tych słowach ujął istotę orędzia, które Bóg przekazał Josemarii Escrivie. Jest to program życia, który polega na dążeniu do Boga pośród codziennych zajęć. Nic więc dziwnego, że wśród  łask otrzymanych  za jego wstawiennictwem obfitują zapisy związane z pracą zawodową i jednością życia w rodzinie, z uzdrowieniami i ogólnie z tym wszystkim, co możemy nazwać „sprawami codziennymi.

W Chicago, w Ameryce, kilka osób ucieka się do jego wstawiennictwa w rozwiązaniu problemu zatrudnienia. „W ubiegłym roku byłam bez pracy – opowiada jedna z nich. – Na szczęście otrzymałam zatrudnienie w biurze pośrednictwa pracy. Przedstawiono mi wtedy jednego pana, który był bezrobotny od kilku lat. Zaprzyjaźniłam się z nim i dałam mu obrazem z Błogosławionym Josemarią. Dwóch tygodniach odmawiania tej modlitwy otrzymał siedem propozycji pracy. Teraz utworzyliśmy grupę osób, które się codziennie modlą za siebie i za innych. Uciekamy się do Błogosławionego, aby dopomógł bezrobotnym. Powód tego jest prosty: skoro tak bardzo mu zależało na dobrej pracy dla Boga, to powinno mu zależeć na tym, by ludzie mieli zatrudnienie i mogli pracować...”

Jestem prawie osiemdziesięcioletnim dziadkiem, owdowiałym – czytamy w jednym rękopisie. – Z powodu niesprzyjających okoliczności rodzinnych musiałem opiekować się, bardzo licznym potomstwem, w spokoju ducha i z roztropnością, jak Bóg pozwalał. Kilka miesięcy temu znalazłem się w wielkich tarapatach finansowych. Zdawało mi się, że już nie podołam tym trudnym obowiązkom rodzinnym. Chociaż zdawałem sobie sprawę z mojej niegodności, odważyłem się prosić o pomoc Błogosławionego Josemarię Escrivę wytrwale i z wiarą odmawiając modlitwę do niego. Nie chcę tu mówić o cudowności, ale moje trudności ustąpiły w sposób nie do pomyślenia i tak prosty. Przyrzekłem zdać opisać tę łaskę, co też czynię”.

Niezliczone łaski odnoszą się również do rodziny. Oto jedna spośród tysięcy relacji: „Ostatnio mój syn ze swoją żoną po roku małżeństwa znaleźli się na skraju rozpadu. Już zwrócili się do odpowiednich adwokatów. Modliłem się codziennie do Błogosławionego Josemarii w tej intencji, i oto nagle, wprost cudownie, pogodzili się, i dobrze dzieje się w ich małżeństwie, nawet spodziewają się dziecka”.

Nie brakuje takich, którzy z ufnością uciekają się do Josemarii w obliczu drobnych trudności codziennego życia: gdy coś się zgubi, gdy autobus nie przyjeżdża o czasie... Oto mały przykład: „Po dwukrotnym oblaniu egzaminu na prawo jazdy byłam bardzo załamana. Przy trzecim podejściu koleżanka dała mi obrazek z modlitwą do Założyciela Opus Dei. Z dwudziestoletnim doświadczeniu za kierownicą w dwóch innych krajach po tym drugim oblaniu nie wiedziałam, co mam robić. Pomodliłam się do Błogosławionego Josemarii,  prosząc go o pomoc i przewodnictwo. I za trzecim razem zdałam”.

Orędzie uniwersalne
Co wnosi nauczanie Josemarii Escrivy do życia mężczyzn i kobiet naszego czasu? On sam to ujął w paru słowach: „Chrystus jest obecny w każdej uczciwej ludzkiej pracy: codzienne życie zwykłego chrześcijanina – które może komuś wydawać się pospolite i nędzne – może i powinno być życiem świętym i uświęcającym”
.

Ta pospolita historia powtarza się niezliczone ilości razy w ustach chrześcijan różnych szerokości geograficznych, białych, czarnych, żółtych, którzy w orędziu Błogosławionego Josemarii Escrivy znaleźli sposób pełnego życia Ewangelią, z prostotą i naturalnością w codziennym życiu: stosunkach towarzyskich, w jakiejkolwiek działalności zawodowej, ponieważ wiedzą że praca jest bardzo miła Bogu. Praca wykonana z miłości dla jego chwały, praca w której osoba pracująca uświęca siebie samą i uświęca innych. W oczach Bożych codzienne życie posiada nieskończoną wielkość: może i powinno być dla wszystkich środkiem uświęcenia, ponieważ wszystkich Pan wzywa do świętości. To powszechne powołanie do świętości, które Błogosławiony Josemaria głosił od lat dwudziestych  zostało podjęte na Soborze Watykańskim II, który ogłosił że wszyscy są powołani do świętości, do doskonałości chrześcijańskiej w ograniczonych ramach rzeczywistości ziemskiej w ścisłej jedności życia między kontemplacją a działaniem, między wiarą i rozumem, między życiem nadprzyrodzonym a życiem zwyczajnym, co jest warunkiem konsekwentnego, prawdziwego, skutecznego życia chrześcijańskiego.

Pomimo nieuniknionych trudności na które napotyka człowiek napotykające nowe drogi orędzie Josemarii Escrivy otwarło w ciągu wielu lat liczne serca, które odkryły w nim skuteczny sposób „zmaterializowania” życia duchowego, uchronienia go przed bezowocnością, przed oderwaniem od konkretnego życia codziennego. Orędzie o powołaniu do świętości wszystkich ludzi ochrzczonych do uświęcania rzeczywistości ziemskich i uświęcania siebie w tych rzeczywistościach zostało uznane swego czasu przez Pawła VI jako „szczególna cecha  i, jeśli tak można powiedzieć ostateczny cel nauczania soborowego”. Jego zasięg jest powszechny. Pociąga za sobą osoby najróżniejszych mentalności i rozciąga się na wszystkie środowiska i sytuacje życia. 
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1. „Przez wiele ucisków trzeba nam wejść do królestwa Bożego” (Dz 14,22).
Mówił kiedyś Chrystus dwom uczniom w drodze do Emaus: „Czyż Mesjasz nie miał tego cierpieć, aby wejść do swej chwały?” (Łk 24,26).

W pierwszym czytaniu słyszeliśmy też apostołów – Pawła i Barnabę – którzy „umacniali dusze uczniów, zachęcając do wytrwania w wierze” (por. Dz 14,22). I głoszą tę samą prawdę, co Chrystus na drodze do Emaus: jest to prawda potwierdzona Jego życiem i śmiercią. „Przez wiele ucisków trzeba nam wejść do królestwa Bożego”.

Uczniowie Chrystusa ukrzyżowanego i zmartwychwstałego – w coraz to dalszych pokoleniach i stuleciach wybierają tę samą drogę, którą Pan im ukazał.

„Dałem wam (...) przykład” (J 13,15)

2.  Dziś dane nam jest raz jeszcze przyjrzeć się tej zbawczej drodze – drodze do świętości – zatrzymując się przy dwóch postaciach, które od dziś zwać się będą „błogosławionymi”. Są to: Josemaría Escrivá de Balaguer, kapłan, Założyciel Opus Dei, i Josefina Bakhita ze zgromadzenia Córek Miłości, założonego przez św. Magdalenę z Canossy.

Kościół pragnie być sługą i wyznawcą całej prawdy o Chrystusie, szafarzem całego misterium swego Odkupiciela. Jeśli droga do królestwa Bożego prowadzi przez wiele ucisków, to u jej kresu znajduje się uczestnictwo w chwale – tej chwale, jaką objawił nam Chrystus swoim zmartwychwstaniem.

Wymiarem tej chwały jest Nowe Jeruzalem, które głoszą natchnione słowa Janowej Apokalipsy: „Oto przybytek Boga z ludźmi: i zamieszka wraz z nimi, i będą oni Jego ludem, a On będzie Bogiem z nimi” (Ap 21,3)

„Oto czynię wszystko nowe” (Ap 21,5) – mówi uwielbiony Pan. Droga zaś do tej ostatecznej „nowości” wszystkiego prowadzi tu, na ziemi, poprzez nowe przykazanie: „abyście się tak miłowali, jak Ja was umiłowałem” (J 13,34). To przykazanie było treścią życia dwojga ludzi, którzy są wzorem dla całego Kościoła, i dzisiaj, wśród paschalnej radości, zostają ogłoszeni błogosławionymi.

3.  Josemaría Escrivá de Balaguer, urodzony w rodzinie głęboko chrześcijańskiej, już w młodości usłyszał głos powołania, wzywającego go do pełniejszego poświęcenia się Bogu. Kilka lat po przyjęciu święceń kapłańskich podjął się założenia dzieła, któremu poświęcił 47 lat życia, wytrwale i z miłością służąc kapłanom i świeckim w to dzieło włączonym. Istnieje ono dziś jako Prałatura Opus Dei.

Życie duchowe i apostolskie nowego błogosławionego było oparte na świadomości czerpanej z wiary, że jest synem Boga w Chrystusie. Ta wiara była źródłem jego miłości do Boga, jego żarliwości ewangelizacyjnej, jego radości, którą okazywał zawsze, nawet wśród bolesnych doświadczeń  i trudności, jakim musiał stawić czoło. „Posiadać krzyż znaczy znaleźć szczęście, radość – napisał w jednym ze swoich rozważań. – Nieść krzyż znaczy utożsamić się z Chrystusem, znaczy być Chrystusem i – tym samym – być synem Boga.”

Z nadprzyrodzoną intuicją błogosławiony Josemaría głosił niestrudzenie prawdę o powszechnym powołaniu do świętości i apostolatu. Chrystus wzywa wszystkich, by się uświęcali w rzeczywistości dnia codziennego; dlatego także praca jest środkiem osobistego uświęcenia i apostolatu, kiedy się żyje w jedności z Jezusem Chrystusem, ponieważ Syn Boży poprzez wcielenie zjednoczył się w pewien sposób z całą rzeczywistością człowieka i z całym stworzeniem (por. Dominum et vivificantem, 50). W społeczeństwie, w którym niepohamowane  dążenie do posiadania przedmiotów materialnych czyni z nich bożyszcza i przyczynę oddalenia się od Boga, nowy błogosławiony przypomina nam, że te same rzeczywistości, stworzone przez Boga i ludzki geniusz – jeśli są godziwie wykorzystywane, tak by przynosiły chwałę Bogu i służyły braciom – mogą być drogą wiodącą do spotkania ludzi z Chrystusem. „Wszystkie ziemskie sprawy – nauczał – także ludzkie, doczesne działania muszą być skierowane ku Bogu” (List, 19.III.1954).

„Będę błogosławił imieniu Twojemu na wieki, Boże mój, mój królu”. W tym wołaniu, które powtarzaliśmy dziś w psalmie responsoryjnym, wyraża się jak gdyby cała treść duchowego życia błogosławionego Josemaría. Wielka miłość do Chrystusa, którym jest zafascynowany, uzdalnia go do poświęcenia się Mu na zawsze i do uczestnictwa w tajemnicy Jego męki i zmartwychwstania. Jednocześnie synowska miłość do Dziewicy Maryi skłania go do naśladowania Jej cnót. „Będę błogosławił imieniu Twojemu na wieki”: oto hymn, który wypływał spontanicznie z jego duszy i budził w nim pragnienie ofiarowania Bogu całego siebie i wszystkiego, co go otaczało. Rzeczywiście, jego życie było przepełnione chrześcijańskim humanizmem, naznaczone pieczęcią dobroci, łagodnością serca i ukrytego cierpienia, którym Bóg oczyszcza i uświęca swoich wybranych.

4. Aktualność i transcendencja tego duchowego orędzia, głęboko zakorzenionego w Ewangelii, są oczywiste, czego dowodem są także obfite owoce, którymi Bóg pobłogosławił życie i dzieło Josemaría Escrivá. Jego rodzinny kraj, Hiszpania, szczyci się swoim synem, wzorowym kapłanem, który potrafił otworzyć nowe horyzonty przed dziełem apostolstwa i ewangelizacji. Niech dzisiejsza radosna uroczystość będzie wydarzeniem, które natchnie wszystkich członków Prałatury Opus Dei, by bardziej zdecydowanie odpowiedzieli na powołanie do świętości, aktywniej uczestniczyli w życiu Kościoła, by byli zawsze świadkami autentycznych wartości Ewangelii, czego wyrazem jest zapał w pracy apostolskiej i szczególna troska o ubogich i potrzebujących. 

5. Także błogosławiona Josefina Bakhita jest szczególnym świadkiem ojcowskiej miłości Boga i wyrazistym znakiem trwałej aktualności ewangelicznych błogosławieństw. Urodzona w Sudanie w 1869 r., w dzieciństwie jeszcze uprowadzona przez handlarzy niewolników, była wielokrotnie wystawiana na sprzedaż na rynkach Afryki, zaznała okropności niewoli, które pozostawiły na jej ciele głębokie ślady ludzkiego okrucieństwa. Mimo tego bolesnego doświadczenia zachowała prawość i nadzieję. „Jako niewolnica nigdy nie poddawałam się rozpaczy – mówiła później – bo czułam, że wewnątrz mnie jest siła, która mnie wspiera”. Imię Bakhita – nadane jej przez porywaczy – znaczy „szczęśliwa”: taką rzeczywiście się stała z woli Boga, Pana wszelkiej pociechy, który zawsze szedł obok niej i prowadził ją za rękę.

Tajemniczym zrządzeniem Bożej Opatrzności Bakhita znalazła się w Wenecji, gdzie bardzo szybko otworzyła się na działanie łaski. Chrzest, a po kilku latach śluby zakonne w zgromadzeniu Córek Miłości były logiczną konsekwencją odnalezienia skarbu Ewangelii, dla której Bakhita poświeciła wszystko, rezygnując nawet z powrotu – już jako człowiek wolny – do rodzinnej ziemi. Podobnie jak Magdalena z Canossy, także ona pragnęła żyć tylko dla Boga i z heroiczną wytrwałością, pokorą i ufnością szła wiernie drogą najdoskonalszej miłości. Jej wiara była niezłomna, szczera, płomienna. „Gdybyście wiedzieli, jaka to radość znać Boga!” – mówiła często.

6. Nowa błogosławiona przeżyła 51 lat w zgromadzeniu Córek Miłości, kierując się posłuszeństwem w codziennej pracy, pokornej i ukrytej, ale bogatej w prawdziwą miłość i w modlitwę. Mieszkańcy Schio, gdzie mieszkała prawie przez cały ten czas, rychło przekonali się, że ich „matka Murzynka” – jak ją nazywali – to osobowość, której bogactwo objawia się poprzez pełnię poświęcenia i porywającej innych wewnętrznej mocy. Jej życie dokonało się wśród nieustannej modlitwy w intencji misji, w postawie wiernej miłości, pokornej i heroicznej, która pozwoliła żyć wolnością dzieci Bożych i szerzyć ją wokół siebie.

W naszej epoce, kiedy niepohamowany pęd do władzy, pieniądza, używania dóbr rodzi tak wiele nieufności, przemocy i samotności, Bóg raz jeszcze daje nam Bakhitę jako siostrę wszystkich ludzi, aby nam ukazała tajemnicę najprawdziwszego szczęścia: ewangeliczne błogosławieństwa.

Bakhita przynosi nam orędzie heroicznej dobroci, będącej obrazem dobroci Ojca niebieskiego. Pozostawiła nam świadectwo ewangelicznego pojednania i przebaczenia, które z pewnością będzie źródłem pociechy dla chrześcijan jej kraju, Sudanu, jakże ciężko doświadczonych przez wieloletni konflikt, który spowodował tak wiele ofiar. Ich wierność i ich nadzieja są dla całego Kościoła powodem do dumy i dziękczynienia. W obecnym czasie wielkich utrapień siostra Bakhita prowadzi ich drogą naśladowania Chrystusa, coraz głębszego życia chrześcijańskiego i niezłomnego przywiązania do Kościoła. Pragnę dziś zwrócić się raz jeszcze z gorącym apelem do ludzi odpowiedzialnych za los Sudanu, aby dążyli do urzeczywistnienia ideałów pokoju i pojednania, które głoszą; aby zapewnili poszanowanie podstawowych praw człowieka – zwłaszcza prawa do wolności religii – nikogo nie dyskryminując ze względów etnicznych czy religijnych.

Źródłem głębokiego niepokoju jest los setek tysięcy uchodźców z południowych regionów kraju, zmuszonych przez wojnę do porzucenia domów i miejsc pracy; ostatnio zostali oni nawet usunięci z obozów, które były dla nich jakąś formą pomocy, i przewiezieni w pustynne regiony, dokąd nie dopuszcza się transportów organizacji międzynarodowych, niosących im pomoc humanitarną. Nie możemy pozostać nieczuli na ich tragiczny los.

Usilnie proszę międzynarodowe instytucje humanitarne, by nadal niosły pomoc potrzebującym, pomoc opatrznościową i niezbędną.

Pozdrawiając delegację Kościoła Sudanu, obecną na tej uroczystości, myślę z miłością, której towarzyszy modlitwa, o całym Kościele tego kraju: o biskupach, duchowieństwie diecezjalnym i misyjnym, o ludziach świeckich zaangażowanych w duszpasterstwo, a także o katechetach, ofiarnych i niezbędnych współpracownikach w dziele Bożej prawdy, słowa i miłości. Mieszkańcy Sudanu mają trwałe miejsce w mym sercu i w mojej modlitwie: powierzam ich wstawiennictwu nowej błogosławionej – Josefiny Bakhity.

7. „Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem; żebyście i wy tak się miłowali wzajemnie. Po tym wszyscy poznają żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13,34-35). Te słowa zamykają Ewangelię dzisiejszej Mszy św. znajdujemy w nich syntezę wszelkiej świętości; świętości, którą osiągnęli – przemierzając różne drogi, ale spotykając się u wspólnego celu – Josemaría Escrivá de Balaguer i Josefina Bakhita. Całym sercem umiłowali Boga i dali świadectwo miłości sięgającej heroizmu, służąc ludziom, swoim braciom. Dlatego Kościół wynosi ich dziś do chwały ołtarzy i ukazuje ich jako wzór naśladowania Chrystusa, który nas umiłował i samego siebie wydał za każdego z nas (por. Ga 2,20).

8. „Syn Człowieczy został teraz otoczony chwałą, a w Nim Bóg został chwałą otoczony (J 13,31): paschalne misterium chwały.

Poprzez Syna Człowieczego ta chwała ogarnia wszystko, co niewidzialne i co widzialne: „Niechaj Cię wielbią, Panie, wszystkie dzieła Twoje i święci Twoi niech Cię błogosławią! Niech mówią o chwale Twojego królestwa” (Ps 145 [144], 10-11). Oto Syn Człowieczy: „Czyż (...) nie miał tego cierpieć, aby wejść do swej chwały?” Oto ci, którzy z pokolenia na pokolenie postępują za Chrystusem: „poprzez wiele ucisków wchodzą do królestwa Bożego”.

„Królestwo Twoje królestwem wszystkich wieków” (Ps 145 [144], 13).

SŁOWA OJCA ŚWIĘTEGO PODCZAS „REGINA CAELI”

Radość Kościoła

Kochani bracia i siostry!

Nadszedł czas odmówienia pięknej antyfony Regina caeli, która w cudowny sposób wyraża radość Matki Pana ze zmartwychwstania Syna, i z Nią oraz w Niej radość Kościoła i wszystkich nas.

Dzisiaj w szczególny sposób Kościół raduje się z Maryją widząc wyniesionych na ołtarze błogosławionego Josemaría Escrivá de Balaguer i błogosławioną Josefinę Bakhita. Kościół cieszy się obojgiem, cieszy się faktem, że spotkali się dzisiaj na tej beatyfikacji na placu Św. Piotra. Jest to spotkanie o dużym znaczeniu dla nas i dla całego świata.

Nasz brat i nasza siostra w Chrystusie stale podsycali swoje życie duchowe żarliwym i autentycznym oddaniem Matce Bożej.

W ostatnich chwilach swego ziemskiego życia Prałat Escrivá skierował głębokie spojrzenie na obraz Matki Boskiej z Guadalupe, który miał w swoim pokoju, oddając się Jej macierzyńskiej opiece i prosząc Ją, aby towarzyszyła mu w drodze na spotkanie z Bogiem. Podobnie ostatnie słowa siostry Bakhity były stałym wołaniem do Maryi: „Maryjo! Maryjo!”, podczas gdy uśmiech rozświetlał jej twarz. Dlatego wasze dzisiejsze spotkanie na tej beatyfikacji jest tak znaczące dla Kościoła.

Także i my, oświeceni jej przykładem, jesteśmy zaproszeni, aby patrzeć i wzywać Maryi; przede wszystkim w tym miesiącu Jej poświęconym, w szczególności odmawiając Różaniec św. W tej modlitwie Maryja kieruje nasze rozważania na najważniejsze tajemnice zbawienia. W ten sposób wiara Maryi ma być także naszą.

I tak jak Ona jest „causa nostrae laetitiae”, uczyńmy wysiłek, abyśmy to my byli też radością Maryi i abyśmy wraz z Nią osiągnęli królestwo Boże – błogosławioną Ojczyznę.

Audiencja dla pielgrzymów,  18.V.1992

SŁOWA OJCA ŚWIĘTEGO DO PIELGRZYMÓW

1. Bardzo dziękuję za słowa wyrażające synowskie oddanie, które w imieniu wszystkich obecnych dziś tak licznie na placu Świętego Piotra oraz wielu innych wiernych, współpracowników i przyjaciół Opus Dei skierował do mnie Biskup Alvaro del Portillo. Serdecznie go pozdrawiam, witam także innych członków Episkopatu i wszystkich obecnych.

 Beatyfikacja Josemaría Escrivá de Balaguer napełniła was wielką radością, ponieważ ufacie, jak przed chwilą powiedział Prałat Opus Dei, że wyniesienie go na ołtarze przyniesie wiele dobra Kościołowi. Ja też podzielam waszą ufność. Jestem bowiem przekonany, że – jak napisałem w adhortacji apostolskiej Christifideles laici, „cały Lud Boży, a w szczególności ludzie świeccy mogą teraz znaleźć nowe wzorce świętości i nowe świadectwo heroicznych cnót przeżywanych w zwykłych i normalnych warunkach ludzkiego życia” (n. 17). Jakże nie dostrzec w życiu  błogosławionego Josemaría Escrivá w jego nauczaniu i dziele wyrazistego świadectwa chrześcijańskiego heroizmu, ujawniającego się w zwykłych ludzkich sprawach?

Jak dobrze wiecie, powszechne powołanie do świętości i apostolatu to jedna z prawd szczególnie akcentowanych przez Sobór Watykański II (por. Lumen gentium, 40-42; Apostolicam actuositatem, 1-4). Błogosławiony Josemaría – jak inni przed nim – z pomocą Bożego światła przyjął to powszechne powołanie nie tylko jako doktrynę, którą należy głosić i szerzyć, zwłaszcza wśród świeckich, ale także i przede wszystkim jako najgłębszą zasadę swej pracy duszpasterskiej. W pierwszych  latach kapłaństwa młody Josemaría Escrivá, we wszystkim posłuszny wskazaniom łaski Bożej, pracował w bardzo trudnym środowisku. Jego wierność pozwoliła Duchowi Świętemu doprowadzić go na szczyty osobowego zjednoczenia z Bogiem, czego rezultatem była niezwykła apostolska płodność jego dzieła. Istotnie, Bóg pozwolił mu już za ziemskiego życia cieszyć się owocami swego apostolatu, które Josemaría przypisywał wyłącznie dobroci Bożej, uważał się bowiem za „narzędzie niezdatne i głuche”, dając tym dowód niezwykłej pokory, która nawet u końca życia kazała mu nazywać siebie „gaworzącym dzieckiem”.

Nowe wezwanie do świętości

2. Beatyfikacja Josemaría Escrivá de Balaguer stała się dla mnie okazja do tego radosnego spotkania z wami wszystkimi, drodzy kapłani i wierni świeccy, którzy przybyliście tak licznie z pielgrzymką do Rzymu, by uczestniczyć w tym wzruszającym świadectwie wiary i kościelnej komunii. 

Pragnę przede wszystkim powitać z szacunkiem czcigodnych przedstawicieli władz i rządów licznych krajów Ameryki Łacińskiej oraz Hiszpanii, którzy zechcieli wziąć udział w tak uroczystym akcie. Postać błogosławionego symbolizuje nowe wezwanie do świętości, która nie jest przywilejem zarezerwowanym dla nielicznych, ale winna być wspólnym celem wszystkich chrześcijan. Na chrzcie bowiem stajemy się dziećmi Bożymi i otrzymujemy łaskę – owo ziarno świętości, które wzrasta potem i dojrzewa z pomocą innych sakramentów oraz praktyk religijnych i musi się objawić przez owoce i świadectwo życia, wzbudzonego przez Ducha w tych, którzy Go miłują. W ten sposób można osiągnąć ową pełnię, o której mówi Apostoł Paweł: „Albowiem wolą Bożą jest wasze uświęcenie” (1 Tes 4,3).

Błogosławiony Josemaría często ukazywał i przypominał to powołanie do świętości. Jest dziś wśród nas wiele osób, które wielokrotnie słyszały z jego własnych ust to wezwanie Pawłowe; inni przyjęli je dzięki jego pismom lub od naocznych świadków. Teraz każdy z was, pozostając w nurcie konkretnych spraw swego życia i pracy zawodowej, może liczyć na pomoc Ducha Świętego w dążeniu tą samą drogą do chrześcijańskiej doskonałości. Przypomina nam o tym sam błogosławiony w jednej ze swych Rozmów: „chrześcijanie, pracując pośrodku świata, mają jednać wszystko z Bogiem, stawiając Chrystusa na szczycie wszelkiej ludzkiej działalności” (n. 59).

Świadectwo życia osobistego, rodzinnego i społecznego

3. Mówi o tym także Sobór Watykański II zachęcając chrześcijan, aby każdy zgodnie ze swym powołaniem „przykładał się do wiernego wypełniania swych obowiązków ziemskich, kierując się w tym duchem Ewangelii” (por. Gaudium et spes, 43). Kiedy człowiek uchyla się od tej powinności, przestaje spełniać wolę Boga, który oczekuje od każdego z nas współpracy w dziele stworzenia; ale jednocześnie działa też na szkodę bliźniego, z którym łączy nas kategoryczny nakaz solidarności. Dlatego właśnie Sobór stwierdza, że „rozłam między wiarą wyznawaną a życiem codziennym, występujący  u wielu, trzeba zaliczyć do ważniejszych błędów naszych czasów” (tamże).

Chrześcijanie są powołani, zwłaszcza w naszej epoce, do współpracy w dziele nowej ewangelizacji, która w rodzinach, środowiskach zawodowych, miejscach pracy i kształcenia, w środkach społecznego przekazu, w życiu publicznym i prywatnym szerzy wartości ewangeliczne, będące źródłem pokoju, braterstwa, porozumienia i powszechnej zgody między ludźmi. To apostolskie dzieło dokonuje się nie tylko przez przepowiadanie chrześcijańskiego orędzia, ale także przez świadectwo życia osobistego, rodzinnego, społecznego. Wszelka działalność ewangelizacyjna musi też być połączona i skoordynowana z pracą duszpasterską prowadzoną w ramach wspólnot diecezjalnych, wzbogacanych różnorodnością charyzmatów, dzięki którym święci i błogosławieni uczynili owocną misję ewangelizacyjną Kościoła Powszechnego w ciągu jego tysiącletniej historii.

Nowa zachęta do wierności

4. Bardzo serdecznie pozdrawiam teraz pielgrzymów mówiących po francusku. Życzę wam, by udział w beatyfikacji Założyciela Opus Dei stał się zachętą, abyście umieli pełniej odpowiedzieć na swoje powołanie ludzi ochrzczonych: żyjcie każdego dnia zgodnie z wolą Bożą, spełniając wszelkie zadania, jakie stoją przed ludźmi naszych czasów; podążajcie drogą świętości, to znaczy – pozwólcie się ogarnąć obecności Chrystusa Zbawiciela, który wzywa swoich uczniów, by trwali w Jego miłości (por. J 15,9); uczestniczcie czynnie w życiu i misji Kościoła, w jedności z pasterzami diecezji i ze wszystkimi waszymi braćmi i siostrami, aby nieść świadectwo o Dobrej Nowinie zbawiania światu, który potrzebuje światła i oparcia dla nadziei, by budować społeczeństwo bardziej solidarne i godne człowieka. 

Niech światłem będzie dla was nauczanie  błogosławionego Josemaría Escrivá, niech was wspomaga jego orędownictwo.

W imię Chrystusa błogosławię wam z całego serca.

Zaczyn w społeczeństwie

5. Gorąco pozdrawiam także tych spośród was, którzy pochodzą z krajów języka angielskiego. Wasz pobyt w Rzymie, gdzie Założyciel Opus Dei spędził znaczną część swego życia, powinien jeszcze bardziej umocnić waszą wiarę i zaangażowanie w życie  i misję Kościoła. Rzym to miasto, w którym świadczyli o Chrystusie Książęta Apostołów – Piotr i Paweł. Jest miejscem, z którego Następca św. Piotra wzywa cały Kościół, by u progu trzeciego tysiąclecia chrześcijaństwa odpowiedział na pilną potrzebę nowej ewangelizacji. W licznych dokumentach i przy wielu okazjach zachęcałem wiernych świeckich, by czynnie uczestniczyli w głoszeniu słowa Bożego milionom mężczyzn i kobiet, którzy nie znają jeszcze Chrystusa, Odkupiciela ludzkości (por. Christifideles laici, 35; Redemptoris missio, 71).

Ożywiani świętą gorliwością, którą przyjęliście od nowego błogosławionego, waszego Założyciela, oddajcie wszystkie siły sprawie ewangelizacji jako wierni świadkowie wiary i nauki Kościoła w świecie ludzkich spraw i jako ofiarni słudzy jego misji.

Bądźcie zaczynem w waszych społeczeństwach, wykorzystujcie swoje zdolności, by kształtować życie publiczne i prywatne w każdej dziedzinie, głoście słowem i czynem prawdę o transcendentnym przeznaczeniu człowieka.

Zgodnie z nauczaniem waszego Założyciela odpowiadajcie wielkodusznie na powszechne powołanie do pełni chrześcijańskiego życia i do doskonałej miłości, kształtując w ten sposób warunki życia bardziej godne człowieka i budując światową społeczność opartą na zasadach większej sprawiedliwości i równości (Lumen gentium, 40). Niech Bóg udzieli wam obficie swojej mocy, byście mogli wypełnić to zadanie. 

Przemówienie Ojca Świętego (Kongres Teologiczny 1993 r.)

Najdrożsi Bracia i Siostry!

1. Cieszę się, że mogę Was przyjąć z okazji Zjazdu teologicznego poświęconego studiom nad nauczaniem błogosławionego Josemarii Escrivy, który odbył się w tych dniach przy Rzymskim Ateneum Świętego Krzyża po upływie ponad roku od jego beatyfikacji.
Pozdrawiam Wielkiego Kanclerza, Prałata Alvaro del Portillo, i Rektora Ateneum, Prałata Ignacio Carrasco de Paula; pozdrawiam również komitet organizacyjny, relatorów i wszystkich was, którzy uczestniczyliście w tym ważnym spotkaniu studyjnym.

2. Historia Kościoła i świata rozwija się pod działaniem Ducha Świętego, który przy dobrowolnej współpracy ludzi kieruje wszystkim wydarzeniami ku spełnieniu zbawczego planu Boga Ojca. Oczywistym przejawem tej Opatrzności Bożej jest w ciągu wieków stała obecność wiernych Chrystusowi mężczyzn i kobiet, którzy swoim życiem i swoim orędziem przyświecają różnym epokom historycznym. Wśród tych wspaniałych postaci wybitne miejsce zajmuje błogosławiony Josemaría Escrivá, który, jak miałem możność to podkreślić z okazji uroczystego dnia jego beatyfikacji, przypomniał współczesnemu światu powszechne powołanie do świętości oraz wartość chrześcijańską, którą może uzyskać w codziennych okolicznościach praca zawodowa każdego człowieka.


Działanie Ducha Świętego prócz uświęcenia dusz ma na celu ustawiczne odnawianie Kościoła, aby mógł skutecznie spełnić zadanie powierzone mu przez Chrystusa. W ostatnim okresie historii życia Kościoła ten odnowieńczy proces posiada podstawowy punkt odniesienia: Sobór Watykański II , podczas którego Kościół zgromadzony  w osobach swoich Biskupów na nowo poczynił refleksję nad podstawą swojej tajemnicy, by głosić Ewangelię światu w taki sposób, aby mógł zdecydowanie wpływać na życie ludzi, na kultury i narody.


Prace soborowe i dokumenty, które z nich powstały, charakteryzuje w całości pełna świadomość zbawienia dokonanego i uzyskanego przez Chrystusa. Stąd wynika poczucie misji, podkreślane przez teksty tego zgromadzenia ekumenicznego i całego dalszego magisterium: to poczucie misji, do którego odwołałem się ostatnio w Encyklice Veritatis Splendor.

3. Głęboką świadomość, dzięki której obecny Kościół zwraca uwagę na to, iż znajduje się w służbie odkupienia, które obejmuje wszystkie wymiary ludzkiej egzystencji, przygotował pod przewodnictwem Ducha Świętego stopniowy proces rozwoju intelektualnego i duchowego. Orędzie błogosławionego Josemarii, któremu poświęciliście dni swego Kongresu, stanowi jeden z najbardziej charyzmatycznych bodźców w tym kierunku, gdyż wychodzi właśnie od szczególnego uświadomienia powszechnej promieniującej mocy, którą posiada łaska Odkupiciela.


W jednej ze swoich homilii założyciel Opus Dei zauważył: "Chrystusowi nic nie jest obce. Mówiąc językiem teologicznym (...) nie możemy powiedzieć, że istnieją sprawy - dobre, szlachetne i obojętne, które byłyby wyłącznie świeckie, od czasu, kiedy Syn Boga zamieszkał między synami ludzkimi, doświadczył głodu i pragnienia, pracował własnymi rękami, poznał smak przyjaźni i posłuszeństwa, doświadczył bólu i śmierci"
.


Na gruncie tego żywego przekonania błogosławiony Josemaría zapraszał mężczyzn i kobiety z najróżnorodniejszych stanów społecznych, by się uświęcali i przyczyniali się do uświęcania innych , uświęcając codzienne życie. W swej działalności kapłańskiej widział dogłębnie wartość każdej duszy i moc, którą posiada Ewangelia, by oświecać sumienia i rozbudzać poważne i czynne zaangażowanie chrześcijanina w obronę osoby i jej godności. Błogosławiony napisał w Drodze: "Przyczyną kryzysów w świecie jest bark świętych. -Pan Bóg chce mieć garstkę `swoich' ludzi w każdej dziedzinie. - Wówczas... pax Christi in regno Christi - pokój Chrystusa w królestwie Chrystusowym"
.
Jakże wielką moc posiada ta doktryna w obliczu trudnego, lecz porywającego zadania nowej ewangelizacji, do której powołany jest cały Kościół! Podczas swego Kongresu mieliście możliwość zastanowienia się nad różnymi aspektami tego duchowego nauczania. Zapraszam was do kontynuowania tego zadania, ponieważ Josemaría Escrivá de Balaguer, podobnie jak inne wielkie postaci współczesnej historii Kościoła, może być źródłem  natchnienia również dla myśli teologicznej. Istotnie, badanie teologiczne, które pełni rolę niezbędnego pośrednictwa w stosunkach między wiarą i kulturą, postępuje naprzód i wzbogaca się, uciekając się do źródeł Ewangelii pod wpływem bodźca, którym jest doświadczenie wielkich świadków chrześcijaństwa, do których niewątpliwie należy błogosławiony Josemaría.


Z drugiej strony, nie możemy zapominać, że znaczenie postaci błogosławionego Josemarii Escrivy wypływa nie tylko z jego orędzia, lecz także z rzeczywistości apostolskiej, którą powołał do życia. Prałatura Opus Dei, nierozerwalna jedność kapłanów i świeckich, w ciągu sześćdziesięciu pięciu lat, które minęły od jej założenia, przyczyniła się do tego, że w wielu środowiskach rozlega się zbawcza nowina Chrystusa. Dochodzą do mnie jako Pasterza Kościoła powszechnego echa tego apostolstwa, do wytrwania w  którym zachęcam wszystkich członków Prałatury Opus Dei w ciągłej wierności duchowi służby Kościołowi, która zawsze przyświecała życiu założyciela.


Z tymi uczuciami upraszam dla wszystkich obfitości darów niebieskich, na zadatek których z serca udzielam  Wam i tym, którzy czerpią natchnienie z nauczania i przykładów błogosławionego Josemarii Escrivy de Balaguer, mojego błogosławieństwa.

Audiencja dla uczestników konferencji upamiętniającej setną rocznicę urodzin Błogosławionego Josemaríi Escrivy de Balaguera.

12 stycznia 2002r. w Auli imienia Pawła VI, Ojciec Święty, Jan Paweł II, uroczyście powitał uczestników kongresu zorganizowanego z okazji setnej rocznicy urodzin błogosławionego Josemaríi Escrivy, założyciela Opus Dei. Tematem międzynarodowej konferencji, która odbyła się w Rzymie pod auspicjami Papieskiego Uniwersytetu Św. Krzyża była „Wielkość życia codziennego”. Podczas audiencji, po przywitaniu i pozdrowieniach ze strony Prałata, Jego Ekscelencji, Javiera Echevarríi, Jan Paweł II zwrócił się do obecnych tymi słowami:

Jestem szczęśliwy mogąc spotkać się z wami na zakończenie Konferencji zorganizowanej z okazji setnej rocznicy urodzin Błogosławionego Założyciela Opus Dei. Pozdrawiam Prałata, Biskupa Javiera Echevarríę, serdecznie dziękując mu za słowa będące wyrazem uczuć wszystkich tu zebranych. Słowa te podkreśliły istotę i wagę waszej konferencji. Oprócz uczczenia  osoby Błogosławionego Josemaría Escrivy, staraliście się dogłębnie poznać najważniejsze aspekty jego przesłania. Szczególną uwagę poświęciliście tematowi „wielkości życia codziennego jako drogi prowadzącej do świętości”. Pozdrawiam wszystkich obecnych tu dostojników kościelnych i kapłanów, oraz każdego z  was, którzy przybyliście do Rzymu, by wziąć udział w tej ważnej uroczystości.


Od początku posługi kapłańskiej bł. Josemaríi Escrivy w sercu jego nauczania znajdowała się prawda, że wszyscy ochrzczeni są wezwani do pełni miłości. Kładł on nacisk na to, że najbardziej bezpośredni sposób wiodący do osiągnięcia tego celu znajduje się pośród codziennych normalnych zajęć.


Pan pragnie wejść w komunię miłości z każdym ze swych dzieci, właśnie podczas ich codziennej pracy zawodowej i wypełniania obowiązków każdego dnia. W świetle tej prawdy owe powszednie czynności i obowiązki stają się bezcennymi środkami osiągania jedności z Chrystusem. Stają się miejscem i materią uświęcenia, głównym obszarem ćwiczenia się w cnotach, oraz dialogiem miłości wyrażonym w czynach. Praca zostaje wówczas przemieniona duchem modlitwy. Każdy odkrywa możliwość kontemplacji Boga, nawet pośród najprzeróżniejszych zajęć.  Dla każdego ochrzczonego, który chce wiernie podążać za Chrystusem, fabryka, biuro, biblioteka, laboratorium, warsztat, i ściany domu rodzinnego  mogą  przemienić się w miejsca spotkania z Panem, ponieważ On sam zdecydował się żyć trzydzieści lat w ukryciu. 


Któż mógłby wątpić, że czas spędzony w Nazarecie nie był integralną częścią zbawczej misji Chrystusa? To samo pozostaje prawdą dla nas. Powszednie czynności, nawet gdy są pozornie nudne lub monotonne, gdy wymagają żmudnej pracy, mogą nabrać nowego, nadprzyrodzonego wymiaru i zostać w pewien sposób przemienione.


W Liście Apostolskim, Novo millennio ineunte, na koniec wielkiego Jubileuszu roku 2000, podkreśliłem w sposób szczególny prawdę, że ideał doskonałości chrześcijańskiej ,,nie ma być rozumiany jako wymagający nadzwyczajnego życia i dostępny jedynie wybranym «geniuszom świętości».” Co więcej, dodałem, że ,,Dzisiaj trzeba na nowo z przekonaniem zalecać wszystkim dążenie do tej «wysokiej miary» zwyczajnego życia chrześcijańskiego ” (nr 31). Pan daje każdemu ochrzczonemu łaskę potrzebną  by osiągnąć szczyt Bożej miłości. Drobne wydarzenia każdego  dnia zawierają w sobie nieoczekiwaną wielkość. Podjęcie ich z miłością do Boga i do bliźnich pozwala na przezwyciężenie u samego korzenia każdego podziału między wiarą a życiem codziennym.


Sobór Watykański Drugi uznał ów podział jako jeden z „najpoważniejszych błędów naszych czasów” (por. Gaudium et spes, 43). Co więcej, poprzez uświęcanie pracy w zgodzie z normami obiektywnej moralności, świeccy przyczyniają się bardzo wyraźnie do budowy, godniejszego istoty ludzkiej, społeczeństwa. Uwalniają stworzenie, które z upragnieniem oczekuje objawienia się synów Bożych (por. Rz 8, 19-21).  Przez takie postępowanie świeccy biorą czynny udział w tworzeniu prawdziwie ludzkiego społeczeństwa, które dba zarówno o potrzeby jednostki, jak i o dobro wspólne.

Ukochani bracia i siostry! Krocząc śladami waszego założyciela, trwajcie nadal w waszym powołaniu i wypełniajcie je z entuzjazmem i wiernością. Ukarzcie waszym codziennym wysiłkiem, że miłość Chrystusa może natchnąć i ożywić każdy przejaw ludzkiego życia. W ten sposób osiągniecie ideał jedności życia, którego wagę podkreślałem w Posynodalnej Adhortacji Apostolskiej Christifideles laici. Owa jedność życia jest podstawowym środkiem ewangelizacji we współczesnym społeczeństwie (por. nr 17). Modlitwa, praca i apostolstwo, jak nauczał was Bł. Josemaría spotykają się i łączą gdy są przeżywane w tym właśnie duchu. Wszak zawsze zachęcał was abyście „namiętnie kochali świat”. Ale zawsze dodawał ważne wyjaśnenie : „ludzie, żyjcie w świecie, ale nie zeświecczeni.” (Droga, 939). W ten sposób unikniecie niebezpieczeństwa zeświecczonej  mentalności, która uważa życie duchowe za coś zamkniętego w prywatności i bez znaczenia dla życia publicznego. Jeśli ludzie nie przyjmą do swych serc łaski Boga, jeśli nie będą się modlić, jeśli nie będą korzystać z Sakramentów, jeśli nie będą zabiegać o osobistą świętość, stracą z pola widzenia właściwe znaczenie ich ziemskiej wędrówki. Ziemia- jak przypomina nam wasz Błogosławiony Założyciel- jest drogą do nieba, a życie każdego wierzącego, nawet z jego lub jej ciężarami i ograniczeniami może stać się prawdziwą świątynią, w której przebywa Syn Boży, który stał się człowiekiem.

Na waszej, pełnej wyzwań, duchowej i apostolskiej drodze, niechaj was zawsze prowadzi miłość i przykład Najświętszej Marii Panny i jej małżonka Świętego Józefa. Polecam wasze rodziny ich wstawiennictwu w niebie. Powierzam Im także wszystkie wasze zajęcia, aby mogły zawsze służyć Ewangelii. Abyście zawsze potrafili pracować w braterskiej solidarności i komunii z wszystkimi innymi członkami wspólnoty chrześcijańskiej i z wszystkimi instytucjami Kościoła. Niech Bł. Josemaría w dalszym ciągu czuwa nad wami z nieba, abyście we wszystkich sytuacjach potrafili żyć jak wierni uczniowie Chrystusa. Zapewniam was o mojej modlitwie w tej intencji, i czule błogosławię wam i waszym rodzinom oraz wszystkim wiernym waszej Prałatury.

 ANEKS II: Niektóre świadectwa o osobie założyciela Opus Dei

 Paweł VI

Z ojcowskim zadowoleniem patrzymy na to czego Opus Dei dokonał i dokonuje dla Królestwa Bożego; kieruje nim pragnienie czynienia dobra; wyróżnia go płomienna miłość do Kościoła i do jego widzialnej Głowy. Żarliwość dusz pobudza go do podejmowania trudnych dróg apostolstwa obecnego i dającego świadectwo we wszystkich dziedzinach współczesnego życia społecznego.(1 X 1964).

Jan Paweł I

Escriva de Balaguer, żyjąc Ewangelią ustawicznie mawiał:

Chrystus nie domaga się od nas mało świętości ale dużo świętości. Chce jednak byśmy ją osiągali nie przez nadzwyczajnie działania ale przez bieżące prace; nie może być pospolity jednak sposób ich działania. Na ulicy, w biurze, w fabryce uświęcamy się, jeżeli wykonujemy swoje obowiązki kompetentnie z miłości do Boga, i z radością tak ażeby codzienna praca nie była „codzienną tragedią” lecz „ codziennym uśmiechem”.(Kard. Albino Luciani, w „Gazettino”, Wenecja, 25-VII-1978, na miesiąc przed wyborem na papieża).

ANEKS IV. JOSEMARIA ESCRIVÁ DE BALAGUER. CHRONOLOGIA PROCESU KANONIZACJI

1975-1980 Opinia świętości za życia Prałata Escrivy de Balaguer

szerzy się po jego śmierci, która nastąpiła 26 czerwca 1975 roku. Postulacja sprawy otrzymuje wielką liczbę świadectw, w których osoby z różnych krajów, wspominają swoje spotkania z Josemarią Escriva. Zaczynają nadchodzić także tysiące relacji o łaskach przypisywanych jego wstawiennictwu, które ukazują zakres prywatnego nabożeństwa dla Josemarii Escrivy. Co roku w dniu 26 czerwca na pięciu kontynentach odprawiają się msze za jego duszę.

1980  Zgodnie z terminem ustanowionym przez normy Kongregacji Spraw Świętych, po pięciu latach od śmierci prałata Escrivy Postulacja stara się o wszczęcie sprawy Beatyfikacji i Kanonizacji. Prośba zostaje złożona w Wikariacie Rzymu, ponieważ prałat Escriva zmarł w tym właśnie mieście.

1981 30 stycznia Kongregacja Spraw Świętych po wnikliwym przebadaniu dokumentacji przedstawionej jej przez Wikariat Rzymu, udziela Nihil obstat dla promulgowania dla Kardynała Wikariusza dekretu o wszczęcie procesu. 5 lutego Papież zatwierdza decyzję Kongregacji a 19 lutego kardynał Poletti, Wikariusz Rzymu, publikuje odpowiedni Dekret.

14 marca Kongregacja Spraw Świętych daje swoją zgodę na to ażeby oprócz sądu, który zostanie ustanowiony w Wikariacie Rzymu arcybiskup Madrytu erygował drugi sąd celem uzyskania oświadczeń od świadków mieszkających w Hiszpanii lub wolących zeznawać w jezyku hiszpańskim.

12 maja w Rzymie następuje uroczyste otwarcie rzymskiego procesu nad życiem i cnotami Sługi Bożego Josemarii Escriva de Balaguer. 18 maja w Madrycie pod przewodnictwem kardynała Enrique y Tarancón zostaje otwarty proces, który ma przeprowadzić Sąd powołany w tej diecezji.

1982 21 stycznia kardynał Enrique y Tarancón po otrzymaniu zezwolenia od Kongregacji Spraw Świętych powołuje Sąd, który przeprowadzi proces celem zbadania domniemanego cudownego uzdrowienia przypisywanego wstawiennictwu Sługi Bożego. Fakt ten nastąpił w 1976 roku u zakonnicy chorej na raka w fazie terminalnej, która w sposób nagły odzyskała zdrowie. 3 kwietnia, również pod przewodnictwem arcybiskupa Madrytu, proces ten zostaje zamknięty, a oryginalne egzemplarze jego akt zostają przesłane do Kongregacji Spraw Świętych.

1984  26 czerwca arcybiskup Madrytu Angel Suquia przewodniczy ostatniemu posiedzeniu procesu madryckiego w sprawie życia i cnót Sługa Bożego. Komplet oryginalnych akt egzemplarze akt zostaje przekazany Kongregacji Spraw Świętych.

1986  8 listopada pod przewodnictwem kardynała Wikariusza Rzymu kończy się rzymski proces nad życiem i cnotami Sługi Bożego. Postulacja rozpoczyna następną fazę pracy: opracowanie Positio, zbioru dokumentów, które należy przedstawić do zbadania Kongregacji Spraw Świętych. W Positio zebrane są dowody uzyskane w obu procesach – rzymskim i madryckim, przeprowadza się krytyczne badanie nad heroicznością cnót Sługi Bożego i dodaje się obfitą dokumentację uzupełniającą. Postulacja przeprowadza te prace pod przewodnictwem o. Ambrogio Eszera, Relatora Kongregacji Spraw Świętych. 

1988 W czerwcu kończy się opracowanie Positio o życiu i cnotach Sługi Bożego. Dokument  ten, obejmujący cztery tomy liczące w sumie 6 000 stron, zostaje wręczony Kongregacji Spraw Świętych celem ostatecznego przebadania

1989 19 września odbywa się głosowanie Kongresu Konsultorów Kongregacji nad Positio z wynikiem pozytywnym. 

1990 20 marca odbywa się głosowanie nad Positio przez Kongregację Zwyczajną Kardynałów i Biskupów z wynikiem pozytywnym. 9 kwietnia Papież nakazuje opublikowanie dekretu o heroiczności cnót Sługi Bożego. Po promulgowaniu tego dekretu Postulacja może przedstawić Kongregacji Positio z procesu o domniemanym cudownym uzdrowieniu, które zostało przebadane w Madrycie.

30 czerwca Rada Lekarska Kongregacji w swoim technicznym sprawozdaniu ocenia, że owo uzdrowienie nie jest wytłumaczalne przyczynami naturalnymi. 

14 lipca Kongres Konsultorów Teologów po zbadaniu tego przypadku opowiada się za cudownym charakterem tego uzdrowienia i przypisaniem go wstawiennictwu Sługi Bożego.

1991 18 czerwca Kongregacja Zwyczajna Kardynałów i Biskupów bada dokumentację dotyczącą domniemanego cudu i przeprowadza głosowanie z wynikiem pozytywnym. 6 lipca Papież nakazuje sporządzenie dekretu w którym orzeka się o tym cudownym uzdrowieniu. Po spełnieniu w ten sposób wszystkich wymagań, które ustanawia prawodawstwo o procesach kanonizacyjnych, Papież postanawia przystąpić do beatyfikacji

1992 17 maja w Rzymie Jan Paweł II beatyfikuje Josemarię Escrivę de Balaguer.

1993 Postulacja sprawy otrzymuje wiadomość o uzdrowieniu doktora Manuela Nevado Rey w liście z dnia 15 marca 1993. W bezpośredniej współpracy z zainteresowanym zebrano dokumenty i dokonano wyczerpującej analizy choroby, na którą cierpiał dr Nevado. Po uzyskaniu pewności co do nadzwyczajnego charakteru uzdrowienia 30 grudnia postulacja sprawy wręczyła biskupowi Badajoz – diecezji na południu Hiszpanii, dokumentację zebraną z prośbą o przeprowadzenie odpowiedniego procesu w sprawie cudu.

1994 Diecezyjne badanie zostało przeprowadzone w kurii biskupiej Badajoz w dniach 12 maja do 4 czerwca tego roku. Po przesłaniu procesowych do Rzymu pierwszym krokiem który wykonała Kongregacja Spraw Świętych było jego formalne przebadanie.

1996 W dniu 26 kwietnia Kongregacja stwierdziła, że proces został przeprowadzony zgodnie z normami i obowiązującą praktyką jurydyczną (Dekret o ważności).

1997 W dniu 10 lipca 1997 roku Rada Lekarska Kongregacji Spraw Świętych jednomyślnie stwierdziła cudowne uzdrowienie doktora Nevado z chronicznego zrakowacenia popromiennego zapalenia skóry (radiodermiitis).
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